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Pociąśnięcia Sprawdź, 


czy jesteś w spisie wyborców do Sejmu i Senatu 


(Udana 


(Korespondencja własna ..Naprzodu”) 
Warszawa, 6 października. 

Sanacja nie ma odwagi wyjść na światło 
dzienne ani ze swym programem ani ze swymi 
kandydatami oto wrażemie, jakie mają 
wszyscy, naturalnie poza sanacją samą, na ja- 
kie 5—6 tygodni przed wyborami. Co dotych- 
czas sańacja na froncie wyborczym robiła, by- 
ło nie pozytywną pracą jakiejś parji czy ja- 
klegoć ugrupowania w dziedzinie programowej 
czy personalnej, lecz bylo pracą negatywną 
polegającą na udaremnieniu lub bodaj utrud- 
nieniu wszystkim partiom roboty przedwybor- 
czej. 

Poslwgiwano się dotychczas 1 będzie się po 
sługiwało dalej w tej robocie metodami 1 wy- 
czynami, jakiemń posługiwali się dawniej cy- 
ganie na jarmarku końskim: nietyłe mu załe- 
żało na zachwalaniu własnego towaru He na 
poniżeniu konkurencyjnego — sam nie sprze- 
da, ale konkurent też wróci ze swą szkapą do 
domu. Sanacja czuje a jej komiwojażerzy po- 
twierdzają to odczucie, że opinia jest przeciw 


niej; że normalnem! środkami nie pociągnie za | 


sobą wyborców, więc próbuje odebrać ich 
przeciwnikom. Robi się to, jak narazie, w dwo- 


jaki sposób: 1) przez aresztowanie przywód- ; 


ców, 2) przez wnoszenie zamętu i rozblcia do 
szeregów opozycji. 

Rachumek jest prosty: masy pozbawione 
przywódców, do których są przyzwyczajone, 
popadną w dezorientację, którą będzie można 
wyzyskać bodaj do zainicjowania silniejszej 
abstynencji od udziału w wyborach. Zysk z 
tego będzie czysty: jak po wyborach irzupeł- 
niających na kresach wschodnich sanacja za- 
reklamuje wszystkich niegłosujących jaka 
swych zwolenników i ogłosi, że nawet bez u- 
zyskania mandatu uzyskała wszakże „sukces 
moralny“ — to wywrze deprymujący wpływ 
na opozycję i zrobi ją podatniejszą do „kombi- 
nacji” na terenie parlamentarnym. Druga me- 
toda to już specjalny wynalazek znanych tu 
panów, którzy z czasów swej działalności pe- 
dagozicznej wynieśli znane powiedzenie Filipa 
Macedońskiego o osiołku naładowanym zła- 
tem, który przeskoczy najwyższy mur. A u 
nas, niestety nie potrzeba nawet efektywnego 
złota; wystarczy zapewnienie bezkarności za 
czyny kolidujące z ustawą karną a znajdzie się 
dość takich, którzy takiej abolicji potrzebują 
i za tę cenę gotowi będą na wszystko, 

Tę metodę mr. 2 zastosowano najsilnie] wo 
bec Stronnictwa chłopskiego. Kałkulowano w 
następujący sposób: stronnictwo to powstało 
głównie z secesji z innych stronnictw (Wy- 
zwolenie, Piast), kto raz przeszedł z partji do 
partii, jest przystępnym i do dalszych wędró- 
wek — cóż prostszego, jak pewnemi „argu- 
mentami" skłonić kilka jednostek da takiego 
przespacerowania się, temhardziej że jednostki 
te we własnym, ostatnim w swej wędrówce, 
obozie straciły szanse uzyskania mandatu? 


W taki sposób i na takich obliczeniach oparta | 


powstała telefonowana Wam dzisiaj secesja 
w Stronnictwie chłopskiem, rzecz zresztą Spo- 


f 


1 Spisy wyborców są niedokładne. 
Brak wielu uprawnionych. 


Od 27 września da 10 października od godziny 12 do 2 | od 4 do 8 codziennie można 


przeglądać spisy. 


Każdy, kto ukończył do 30 słerpnia 21 lat życia ma prawo głosowania do Sejmu, a kto 
do tego dnia ukończył 30 lat życia, ma prawo głosowania do Senatu 

Osobne spisy są dla Sejmu, osobne dla Senatu! 

Sprawdzajcie, czy jesteście w obu spisach 

Sprawdzajcie, czy są w nich wasi krewni £ znajomi. 

Splsy są wyłażone w szkołach, w lokalach reklamacyjnych. 

Kto nie jest w spisie albo czyje nazwisko lub imię jest błędnie wpisane. powinien wnieść 
zaraz, tam gdzię jest wyłożona lista, reklamację. 


Kto nie będzie w spisłe wyborców, straci 
Rekłamnicle wszyscy swoje prawa! 


prawo głosowała! 


Termin upływa za cztery dni! 


Wyborcze iokale reklamacyjne PPS 


w Krakowie 


mieszczą się: 

L dla dzielnicy: Śródmieście i Plasek — w Do 
mu Robotniczym, ił. Dunajewskiego 5, III piętra 
oiicyna; 

TI. dla dzielnicy: Kieparz i Wesoła — w Domu 
Kolejarzy, ul. Warszawska 15—17; 

TI. dla dzielnicy: Nowy Świat, Wawel, Półwsie 
Zwierzynieckie i Dębniki — w Domu Górników, 
Aleja Krasińskiego 16; 

TV. dla dzielnicy: Zwierzyniec — w Czytelni 
Robotniczej, przy ul. Królowej Jadwigi; 

V. dla dzielnicy: Nowa Wies—Łobzów — w 
Czytelni Rabotniczej, ul. Kazimierza Wielkiego 85; 

VI. dla dzielnicy: Warszawskie — w lokalu p. 
Badera, przy Alei Królewskiej 59; i 


poda AA 


VIL dla dzielnicy: Zakrzówek — ulica Dwor- 
Ska 26; 

VIII. dla dzielnicy: Podzórze i Ludwinów — 
w Domu Tramwajarzy, plac Serkowskiego 17; 

IX. dla dzielnicy: Dąbie— Grzegórzki — w fa- 
bryce „Jedność”, przy ul. Kosynierów; 

X. dla dzieinicy: Krawodrza, ul. Mazowiecka 77, 

W wymienionych lokalach można przeglądać li- 
sty wyborców do Sejmu i Senatu codziennie od 
godziny 6—9 wieczorem. Tamże udziela się także 
wszelkich informacyj w sprawach wyborczych i 
reklamacyjnych. 


Komitet Wyborczy PPS | Centrojewu 
okręgu Kraków —miasto, 


— — —| | > 00) 
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dziewana i dlatego w zupełności spaliła na pa- 
newce. 

Pisałem kiedyś na tem miejscu. że sanacja 
będzie dążyła do sukcesu w wyborach pra- 
wem I lewem wedle staropolskiej, godziwemi 
i niegodziwemi środkami wedłe nowoczesnej 
terminologji. Omyliłem się: o prawych czy 
prawnych środkach dotychczas nie słyszeliś- 
my. natomiast lewe — niegodziwe pojawiają 
się w coraz większej ilości wraz z posuwaniem 
się naprzód dat w kalendarzu wyborczym. Nie 
mówi się 


o — innego określenia na to niema — 


Czy ktoś sądzi, że 
manipulacje w łonie stronnictw odhywają się 
zapomocą innych środków jak pieniądze da 
jednej obietnicą nietykalności niepcselskiej 
do drugiej ręki? 


Rząd tj. władza nie jest w tych wybołach 


tym organem da zapewnienia porządku w 
czasie, kiedy on może być najbardziej narażo- 
ny. Jest on stroną i to tem niebeznpieczniejszą, 


A . Z temi środka- 
mi trudno konkurować partjom, które nie prze- 
szły całkowicie na obrządek cygański — 
świadczenia się własnemi organami, że wszy- 
stko odbywa się i będzie się odbywać w naj- 
piękniejszej zgodzie z prawem. Stronnictwa 
mają inną broń w tej walce: mają swe pro- 
gramy, mają po swe] stronie dobrą sprawę | 
będą miały poparcie ludności, która brzydzi się 
wniesieniem do polskiego życia cygańskich 
metod walki o byt. 


W Wieliczce w poniedziałek 6 bm. w godzinach 
popołudniowych organa policyjne przeprowadziły 
rewizję u tow. Antoniego Konopki | Benjamina 
Rosenberga w poszukiwaniu za bronią. Naturalnie 
broni nie znałeziono, mimo skrupulatnezo przeszu* 
kania całego mieszkania. 

Tow. Konopka jest prezesem Związku pracowni- 
ków użyteczności publicznej. a tow. Rosenberg 
skarbnikiem TUR: obaj są członkami PPS. 


TOWARZYSZE! SYMPATYCY! 
PAMIETAJCIE O FUNDUSZU WYBORCZYM 


„Za nasz to (rud, na nasze znoje 
Ty dajesz nam więzienny los, 
otwarle znów więzień podwoje 

a dawny Sen? na mos! na stos!“ 


Bywają lakie rzeczy na świscle, których niespo- 
sób przekuć na żadne słowa, na żadne określenia, 
na żadne zwykłe, codzienne „sianowiska”, na ża- 
dne „żołnierskie posłuszeństwo”, na żaden frazes 
brukawego dziennika... Do takich włąśnie raeczy 
należy jedno krótkie zdanie: 

JAN KWAPIŃSKI W POLSKIEM WIĘZIENIU. 

Przecie tu nie chodzi o jakąś „politykę“. Przecie 
ie rozslrzygają jakieś „nieubłagane koniecz- 
czy „rozumy stanu“, czy „silne władze". 
Rozstrzyga lu COŚ, co wykracza poza wszelkie po- 
jecia „urzędowe“, COŚ, co mieści w sobie cały 
tragizm rzeczywistości polskiej, co mieści w sabie 
wszyslkie „lmponderąbilia” życia polskiego. Da- 
lej niema już więcej nic, — jeno najpodlejsza 
zdrada, jeno zaplute Ichórzostwo bez granic i bez 
miary... 


Powiedział wczoraj jeden człowiek na „wyBo- 
kiem slanowisku* do innych ludzi na „wysokich 
stanowiskach”: 

„DUCH MONTWIŁŁA PLUJE NAM W TWARZ!" 

I nikt nie wyciągnął szabli z pochwy... I nikt 
nie odrzekł ani słowa... Było jedno tylka uczu- 
cie: DŁAWIĄCY WSTYD... 

" ” 


. 

Jak to było. pamięlacie? 

Tamci chlopcy mlodzi wychodzili na bój. Suro- 
wa Iwarz ARCISZEWSKIIEGO. Ulne oczy KWA- 
PIŃSKIEGO. Twarde spojrzenie MONTWIŁŁA. 
1 „współczujące” wskazania „sziabhowców" kra- 
kowskich. Tamci poszli. Bywało rozinaicie. Tam- 
ci — lo „pierwszy plan”: 

„samatny idę, bom tak chciał, 
ratować Ducha z męki ciał, 
samotny idę..." 

1 poszli... 


Browning w ręce na lokomotywie pod Kogo- 
wem; później „cichy poszum jesiennych liści" w 
odwrocie; daleki lętent sotni kozackich; przypadł 
bojowiec do ziemi w karloflach; czernieje lufu 
browninga; cwałują kozacy.. A w duszy szlocha 
radość: ało znowu Polska naprawdę WALCZACA, 
oto znowuż broń w dłoni robotniczej... 

I wreszcie — puste pola zagłębiowskie; odwróż 
oddziału bojowego; zostało parę ladunków 
cy luż; z boku zbliżają się spędzeni gwaltem dą- 
browiecey chłopi; sekunda rozwagi; decyzja: 

„NIE BĘDĘ STRZELAŁ DO POLSKIEGO 

CHŁOPA! BIERZCIE MNIE!" 


. . 


Długie miesiące U STÓP SZUBIE 
mnie powieszą? może dzisiaj w not moze do- 
piero juiro.. Noszę fnłszywe nazwisko... Prowa- 
kalor ujawni... No i sąd. KATORGA. I — wkońcu 
— LATA KATORGI... 

S 

Klo z Was potrafi zrozumieć, co to znaczą te 
dwa słowa — „LATA KATORGI"? zastanówcie 
się chwilkę! Tyle wiosen i Iyle jesieni, Lyle skwar- 
nych dni lipcowych i tyle nocy Bożego Narodze- 
nia; i karcery; i bicie; i godziny bcznudzieinej 
rozpaczy... 


CY; kiedy 


Aleksandrze Pryslorzel Aleksandrze Pryslorze! 
u kogo szukałeś utuchy w najcięzszych dniach 
katorgi orłowskiej? 

„COś UCZYNIŁ Z BRATEM TWOIM-... 

... .» 

Takie było życie Jana KWAPIŃSKIEGO. A te- 
raz? przeczylajcie sobie uważnie „komunikat” 
PAT: 

„Aresztowany nocy ub. w Warszawie z po- 
lecenia prokuratora przy sądzie okręgowym w 
Sosnowcu, p. Krychowskiego. b. posel Kwa- 
piński przewieziony został i t. d.“ 

Dla p. Romana STARZYŃSKIEGO — „Alaesa* 
— to poprostu ktoś tam „aresztowany... z polece- 
nia"... Więcej nie! A Rogów? a „nie będę strzełal 
do polskiego chlopa'”?, a lala kalorgi, cóż o lem 
wiedzieć może PAT, skoro raczył zapomnieć p. Ro- 
inan Starzyński ongiś bodaj prezes krakowskiega 
_„Promienia". Ot, „aresztowany... z polecenia...” 

„A dawny sen? na stos, na stos!“ 


_ . 


Lileratura polska ma jeden obraz, który ogar- 
nia najgłębsze dno polskiej rozpaczy; lo Oset wo- 
lający w „RÓŻY" Żeromskiego, gdy go biją igen- 
ei ochrany: 

„MIEDZY SZPIEGAMI — DAWNI 
TOWARZYSZE! 
sobie jakiś krótki podręcznik a 


Frzeczylajcie 


i koza- | 


„minionych dniach”, przeczyłujcie zarazem „ko- 
munikai urzędowy“ a areszłowaniu Jana KWA- 
PINSKIEGO. 

Kamentarze dorobi... LUD. 

. . ` 

Towarzysm i obywatelu KWAPIŃSKI! 

Stawaliśmy „na baczność” przed czasem wo- 
jennym, gdy ktoś wymówił słowo „KATORGA”. 
Dzisiaj staje „na baczność” w obliczu MYSŁOWIC 
wszystko to, co nie jest „czwarlą brygadą"; kim- 
wolwiek byliśmy — strzelcami PRAWDZIWYMI, 
młodzieżą posiępową- niepodległościową, młodzie- 
żą narodową, młodzieżą „zagzewiackę”... 

I cóż mdy powiedaieć Ci, towarayazu i oby- 
watełu KWAPINSKI? Chyba jedno: X 


«N A PRZOD“ — Nr, 233 Środa 8 października 1930 


Jan Kwapiński w polskiem więzieniu 


„Gdy cię clos z ręki bralniej ugodzi, 
wszak Ojczyzna nie winna tej rani 
więc cóż Miłość Twą cios len ohcholzi 
Tylko tyle... Ale w M zamknęło się Twoje 
życie ofiarne... 


m w <. 

Pamięlem... W r. 1910 mówi! ZŁKUMSKI w od- 
<czycie publicznym w Krakowie, że w Polsce kie- 
dyi Niepodległej będzie jedna „nielykałność”, któ- 
rej nie odważy się naruszyć nikt — 

„NIETYKAŁNOŚĆ KATORGI". 

Towarayszu i obywalelu KWAPIŃSKI! Palska 
walerąca, pawsze żywa i zawsze wierna, mu dai- 
siej dla Ciebie jeduu, jedyne slowo: 

„PRZEPRASZAM! 

Tem jedynem słowem obronić się możemy przed 
wyrąulem straszliwym, jaki wieje uu każdego z 
nas g każdego porlietu MONTWIŁŁA, 


BYŁY. 


DR. HERMAN DIAMAND 


Każdy sobie rzepkę skrobie... 


Tak zwane rolnicze europejskie kraje czynia 
usiłowania, zby wywóz produktów rolmiczych n- 
czynić intrainiejszym i w tym ceki odbywają się 
od dłuższego czasu pertraktacje i układy tych 
krajów, celem siworzęnia bloku, hy z jednej stro- 
ny znieść wzajemną konkurencję i podwyższyć 
ceny, a z drugiej uczynić ekspart krajów prze- 
nypłowych do krajów rolniczych zależnym od 
kupowania przez lc pierwsze produktów zolnych 
po cenach wyższych anlżeli są ceny iwiatowe to 
znaczy ceny Ameryki, Australji, Resji itp. 

Usiłowaniu le sprzeczne są z zasadą azmowy- 
starczalności albowiem rozbudowa przemysłu w 
krajach rolniczych w miarę swego wzrostu zmniej 
sza potrzebę importu zagranicznych wyrobów 
przemyslowych. Dwa le dążenia właściwe euro- 
pejskim krejom rolniczym przeczą sobie. 

Kraje pizemysłowe, a w szczególności Niemcy, 
jeden z głównych producentów wyrobów prae- 
inyslowych i zarazem głównych konsumentów 
zagranicznych produktów rolniczych, jak niemniej 
inne kraje europejskie, będące w podobnem po- 
łożeniu, dążą do uniezależnienia się od zagra- 
nicznych dostawców żywności. Kraje zamorskie, 
wywożące gwałlownie produkta rolnicze nie lak 
łatwo dadzą sobic odebrać targi europejskie, więć 
zamiary europejskich produkujących zboże państw 
w drodze bloku czy bez bloku nie dadzą się tak 
lątwo przeprowadzić, albawiem wszystkie łe si- 
łowania nie trafiaja w sedno rzeczy. Mechaniza- 
cja wszelkiej produkcji, racjonalizacja procesu 
produkcyjnego, słandaryzacja produktu, rozwój 
środków komunikacyjnych i stąd powstały gwał- 
lawny rozwój wszelkiej produkcji, stworzył stan 
którego ani trustami, ani blokami, czy to poje- 
dynczych gałęzi przemysłu, czy to krajów, zmie- 
uie nie można. Wszystko to są paljatywy bez 
wielkiego znaczenia wobec niepowstrzymanie ro- 
snącej produk: paljatywy które rozwoju w 
istnlejącym teraz kierunku nie pow strzymają. 

Liga narodów zajmuje się gorliwie tą kwestją. 
wiedząc, że wszelka lityka ma swe żródło w 
gospodarstwie i wiedząc, łe podstawa pokoju 
wsród narodów europejskich Jest wyrównanie go- 
spodarczych inieresów tych narodów. Wyrówna- 
nie takie opiera się na myśli znacznego zwię. 
szenia sił kansumcji europejskiej przez stwo- 
rzenie z Europy jednolitej organizacji produkcji | 
i konsumcji. To leż na Lidze narodów toczą się 


bardzo żywe dyskusje na ten temal. Na jednem 
a omłalnich posiedaeń Ligi rumuński prezydent 
ministrów starał się wyjaśnić, że swialowy ralni- 
czy kryzys jest pizyczyną kryzysu gospodarcze- 
go. To ujęcic, nie przecząc znaczeniu kryzysu rol- 
niczego dla calego gospodarstwa, jest [ałszywe, 
możnaby lak samo leierdzić, że kryayś przemy- 
słowy powoduje także kryzys rolniczy. Zmniej- 
szona konsumcja rolnicza dzięki zmniejszonym 
dochodom wielu dziesiątek miljonów ludzi, pra- 
cujących w przemyśle i handlu, a cóż dopiero kil- 
kunastu mil jonów niezarabiających, bezrobotnych, 
uszczupla gwałtownie możność zbylu produktów 
rolnych. 
Nadprodukcj 
dukcji zawdzi 


we wszystkich dziedzinach pro- 
zamy postępowi techniki, który 
jest niepowstrzymany i będzie źródlem szczęścia 
ludzkości. Kryzysu rolnictwa nie zwalczy się pa- 
1jatywami podobnie jak i krysysu pszomysłowe- 
Ba jesilo dziwny kryzys ustroju kapilalistyczne- 
go. kryzys bogaciwa produkcji, klore obraca się 
w klęskę lak dla produkujących, jak i dla kon- 
sutnentów z powodu niedomagań ushoju, ulrzy- 
mującego większość ludności w nędzy i czyniące- 
go jej Konanmcję nadmiaru niemożliwą. Ogrom- 
na większość ludzkości wała glosem rozpacay: daj- 
cie nam możność koustmeji ho zginiemy, a mniej 
SZOŚĆ, dzierzyca władzę nad produkcją wula: daj- 
cie naw kousumentów, bo giniemy! Sprowadze- 
nie tych wolań da wspólnego mianownika, to jest 
racjonalny temat dyskusji dła Ligi narodów, a 
mowy ministrów na tej Lidze są karykatura dą- 
żeń świala. 

Przejściowem wyjściem z syluacji byłoby znacz 
ne skrócenie czasu pracy, regulacja płac do stwo- 
rzenia możności bogatego spożycia zwiększającej 
się gwaltownie produkcji dla cnłej pracującej ludz 
kości. Metoda la dalaby się slosować nawct w 
dzisiejszych warunkach społecznych i gospodar- 
czych. Musiałyby rzędy biorące udział w Lidze 
narodów przesiać czuć się reprezentantami upa- 
dającego ustroju gospodarczego i nie wzorować 
się na polityce stiusi, chowzjących głowy w pia- 
sku wobec zbliżającego się niebezpicczeństwa, — 
Wiedy maże nieunikniona zmiana ustroju gospo- 
darczega nie wymagalsby lakich ofiar, jakie ludz- 
kość będzie zmuszoną ponieść jeżeli ustrój chy- 
lący się ku upadkowi i jego przedstawiciele nie 
zrozumią zmierzchu bronionych przez siebie 
spraw. 


Ruch republikański w Hiszpanii 


Wielkie zgromadzenie republikańskie odbyło się 
na arenach Madrytu. Przywódca radykalnych re- 
publikanów Domingo oświadczył między innemi 

„Monarchja usiłuje obecnie odzyskać poparcie 
tych, których niegdyś odirącila. 

Jest rzeczą konieczną skonsolidować podstawy 
republikańskie, ażeby przeobrazić Hiszpanję XVII 
wieku, czyli taką, jaką się przedstawia po dzień 
dzisiejszy jeszcze — w Hiszpanję XX wieku. Ma- 
my świadomość naszych obowiązków i gdy ude- 
czy godzina decyzji, potrafimy spelnić nasze zo- 
Powiązania”. 

Następny mowca Leroux żądał abdykacji króla; 
oświadczył, że republikanie są zdolni do objęcia 
rządów. 

Wzeszcie umiarkowany republikanin Alcala Za- 
mora, były minisler wojny, również domagał 
by król zrzekł się Ironu. Zwracając się do armji 
hiszpańskiej zawolsł: „Jest waszym obowiązkiem 


bronić naród, a nie ujarzmiać go”. 


Po zgromadzeniu utworzył się pochód 30-ły- 
sięczny, który przedefilował da Puerta del Sol. Po- 
chód posuwał się wśród szpaleru żolnierzy i poli- 
cji, gotowych do wkroczenia. Pochód odbył się w 
zupełnym porządku, nie dając żadnego powodu po 
licji do interwencji. 

Jak wiadomo. król hiszpański doszczętnie zdy- 
skredytował się zgodą na dyktalurę Primo de Ri- 
very. Dyktatura skończyła się krachem, a dykta- 
tor poróżnił z tronem nawet liczne żywialy ulniar- 
kowane. Zało obecnie rząd tymczasowy nie śmie 
rozwiązywać zgromadzeń, w których nawołuje się 
króla, aby się wyniósł, gdzie pieprz rośnie. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 
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W ogniu walki 


Obóz „sanacyjny” przestał być obozem, walczą- 
cym © przyszły Sejm na „równej stopie" z innemi 
obozami społeczno-politycznemi. Wszyscy w Po 
sce rozumieją dokładnie, na czem różnica polega. 
Tej strony sprawy poruszać nie zamierzamy. Wy- 
Starczy nam chwikowa stwierdzenie faktu, że i- 
stnieją jednak tacy ludzie — nawet pośród „piłsud- 
czyków”, — którzy odczuli, że Brześć i uwięzienie 
Jama Kw agińskiego w Polsce Niepodległej, — to 
Są rzeczy, wymagające od ludzi :deowychi wycią- 
gania odnośnych konsekwencyj. 

Mniejsza o to. Przyjdzie taki czas — sądzimy, że 
niebawem, — kiedy publiczne procesy sądowe u- 
ijawnią liczne dane j liczne szczegóły — bardzo 
jaskrawe i bardzo niedwuznaczne; wtedy pomó” 
wimy o nich.. „na równej stope“. W tej chwili 
shcrelibyśmy podnieść parę punktów, nie podlega- 
jących bodaj żadnej cenzurze, 

Obóz „sanacyjny” organizuje kampanie wybor- 
czą pod znakiem represji. My — Związek Obrony 
Prawa i Wolności Ludu — odpowiadamy na re- 
prese — chorągwią programu. Pierwszy Manifest 
Związku zawiera wlaśnie główną treść programu. 
Założeniem jego jest nasze przekonanie glebokie. 
że 


ani utrwalenie niopodiegłości Polski, 

ani utrwalenie | rozwilanie demokracji w Poisca, 

anl skuteczny opór przeciwko kryzysowi goSpo- 
darczemu 
nie będą zadaniem wykonalnem, jeżeli ruch robo- 
nlczy i włościański ruch ludowy nie potrafią raz 
wreszcie utworzyć 

iednolitego naprawde trOnfui, 

opartego a rzeczywiste zaufanie wzajemne i a re- 
any program „minimalny“, nie obciążony żadną 
„Era polityczną”, ani żadnemi „wpływami mafij- 
nemi“. 

Otóż 

Związek Obrony Prawa |! Wolności Ludu 
stanowi ową „Tealizację" ideowego, zorganizowa- 
nego współdziałania ruchu robotniczego z tuchem 
włościańskim. Związek Ohnony Prawa | Wolności 
Ludu jest „dalszym ciągiem“ tej myśli politycznej. 
która umożliwiła przed wojną pracę niepodleglo- 
ściową na większą skalę. Polska musi być Pań- 
stwem „Śwlata Pracy"; polityka gospodarcza Pol- 
ski mie może być tylko „polityką rolnictwa", czy 
też tyko „polityką przemysłu”; przedwojenny 
sposób ujmowania polityki gospodarczej Rzeczy- 
pospolitej zablia samą możność utrwalenia nasze- 
zo bytu niepodległego. A przejście na tory nowo- 
czesne wymaga 
konsak waninego przeprowadzania rełorm 
społecznych. 
Zagadnienie refom obejmuje: 


1) sprawę form | zakresu kontrei państwawei 
1 społecznej nad produkcją przemysłową; 

2) naprawę ustroju rolnego; 4-7 

3) przebudowę systemu podatkowego: 

4) sprawy ochrony pracy i ubezpieczeń społecz- 
nych; 

5) sprawę narodowościową; 

6) sprzwę organizacji samorządu; 

7) sprawę Naczelnej Izhy Gospodarczej. 

iWymieniliśmy tylko kilka punktów zlównych. 
Ale i one wystarczają chyba dla uwypuklenia tego 
ogromu 

nrablenów podstawowych, 
które Polska musi rozwiązać w bieżącym oxresie 
dziejowym. I tu nie widzimy innej drogi, wiadacej 
do celu, niż 
ścisłe, ojałne w spółdzłałania 
ruchu robotniczego z ruchem włościańskim. W tym 
fumdamencie tkwi podstawa ideowa i spałeczna- 
klasowa 
Zwiąsku Obrony Prawa i Wolnosci Ludu; 

każde nowe aresztowanie, każda nowa Irepresja, 
cementują ten Związek; wcale go nie rozbijają. — 
Strona moralna dzisiejszej kampanii wyborczej nie 
domaga się specialnych, osobnych komentarzy. — 
Reszię rozumiemy. Socjalizm pofski, idąc do wy- 
borów wespół ze 

Zmiązklem Obrony Prawa | Wolności Ludo, 
robi ta, co — w danych warunkach — robić w 
Polsce trzeba. Mieczystaw Niedzialtrowski. 


Rekordowa perfidja 


Oznajmia „Czas“ w artykule wstępnym, iż „nie 
jest łalwo zrozumieć, jaki cel ma list otwarty by- 
łego marszałka sejmowego, a długoletniego posła 
Ignacego Daszyńskiego, wystosowany 24 września 
do Prezydenta Mościckiego, a ogłoszony w sobotę 
przez wszystkie pisma opozycyjne”. 

QOlóż zdaje się nam, że jeżeli „Czas“ uważa ów 
memorjał — nawel za aki, zgóry pozbawiony ja- 
kichś praklycznych skutków, za glos wołającego 
na puszczy — to móglby się mimo to nie dziwić, 
iż marszałek Sejmu, polityk tej miary i lego do- 
świadczenia i lej zaslugi w dziejach lorowania 
myśli niepodłegłościowej, co Daszyński, wysiępu- 
je w chwili obecnej z oslrzegawczemi sławy. 

Ujeżdżalnia. którą wypominacie tow. Daszyń- 
kiemu — zapewnić Was możemy panowie z 
„Czasu“ — była pewniejszą i pelniejszą szkołę 
uczuć niepodległościowych, niż przedpokoje pała- 
ców cesarskich. 

Ale mniejsza o docinki; irylującem jest w dy- 
skusji lo, gdy przeciwnik przesoli w cynizznie, czy 


udanej lępocie. 

Jakże nazwać inaczej odpowiedź na twierdze- 
nie marszałka $cjmu, iż „ostalnie wydarzenia, wy- 
wiady p. Premjera, porwanie i więzienie w twier- 
dzy b. poSłów, prowokacje i bandyckie samosądy, 
a wreszcie przelew krwi i areszly, nadzieje le (na 
swobodne wyrażenie swej woli przy wyborach) 
poważnie zachwialy”. — „Czas“, nie mogąc prze- 
cie zbić notorycznych faktów, których w znacznej 
części nawel sam przemilczeć nie mógł (jakże prze 
milczeć Brześć np.?), oświadcza że Daszyński „il 
putuje, iż zachodzi obawa o czyslość wyborów”... 
Imputuje, to znaczy bez żadnych podstaw przy- 
pisuje sanacji zamiary lego rodzaju. 

Najbardziej pojętnym uczniom ze szkoly wybo- 
rów badeniowskich mogłaby nieco zawahać się 
ręka przed posiłkowaniem się taką metodą. Ale 
„Czas” dodaje jeszcze: ...„p. Daszyński poza ogól- 
nem obwinieniem rządu nie przylacza żadnych 
argumentów na dowód, iż jego podejrzenia są 
shuszne. Pedejrzenia le dedukuje ze swojego prze- 
konania, że rząd jest „niszczycielski" i nieetyczny, 
a to jest chyba bardzo nikła i subjektywna pod- 
slawa”. 

Wyborów nie było jeszcze i nikl nie może za- 
dowolnić ciekawości „Czasu“ w sposób, któryby 
on uznał za niepodlegający zakwesijonowaniu. Bo 
„„Czas' sarkał nawet na unieważnianie mandałów, 
zwłaszcza jaśnie-sanacyjnych, przez Sad Najwy 
szy w poprzednim Sejmie. Ale to, co jako pzy- 
grywkę wyborczą wypomniał autor memorjału, a 
czego przy poprzednich wyborach nie było — 
zreszią nigdy w Polsce nie widziano, ma chyba 
swoją wymowę. 

Wykręiną arngumenlacją jest przecież i to, co 
„Czas“ pisze o konstytucji — w związku z kale- 
gorycznem twierdzeniem marszałka Daszyńskiego, 
że obecny premjer mógł dopiąć zmiany konstylu- 
cji, ale o to nie dbal. Ten moment przytoczył mar- 
szałek Daszyński — każdy nicanalfabeta to zrozu- 
miał — jako dowód, że niesłusznie tlurnaczą rzą- 
dowcy walkę z Sejmem, jako czynnikiem parali- 
żującym zmianę konstytucji. 

Co to ma wspólnego z tem, czy i w jakiej mic- 
rze PPS pragnie zmiany konstytucji? — To jest 
rzucenie świalła na taktykę obozu rządowego. 

Poprostu wiersz za wierszem możnaby dęma- 
skować perfidję „Czasu“. Ale czy warlo? 


Z SALI SĄDOWEJ 


BYŁY POSEŁ KOMUNISTYCZNY ŻARSKI, 
o którcgo zasądzeniu przez sąd łódzki na ośm lat 
więzienia donieśliśmy, został także przez sąd war- 
szawski skazany na taką samą karę za dzialalność 
antypaństwowa. Oskarżony razem z nim osobnik, 
uchodzący za Reicha czy Sachsa, którego idemty- 
czność nie została stwierdzona, otrzymał również 
ośm lat więzienia. 


DR. TADEUSZ SEWERYN 


Z WYSTAWY 


SIEDEM WYSTAW ZBIOROWYCH 
L 

Obrazy mówią nam wiele o sferze, której sfużyć 
mają. To jest socjologiczny punkt palrzenia na 
sztukę. Ze sianowiska ekonomicznego są obrazy 
przedmiolami zbytu, ze stanowiska historycznego 
— dokmmeniami czasu. Rozpalrywanie obecnej 
wystawy w pałacu Tow. Przyj. Sztuk pięknych 
na tych płaszczyznach dostarcza wiele materjału 
do wniosków, nie zbliża nas jednak do tych czyn- 
ników, które leżą w samem dziele, a nie poza 
niem. 

Czy warto interesować się sferą, oklaskującą 
własne gusty bez zastrzeżeń? Czy wario badać „do- 
kumenta chwili”, które przypominają spóźnione 
tempo stabilizowanych ekonomicznie i ideologicz- 
nie lata przed wojną? Dziś wiele zmieniło się. 
„Nie bierze" nas dziś folklor. w malarstwie, ro- 
dzajowe sceny, cylrawani górale i „bajecznie ko- 
lorowe" krakowianki, modne w czasach, gdy ar- 
1yści dla snobizmu szukali żon we „wsi spokoj- 
nej”. Dziś palrzymy, jak to wszystko jest nama- 
lowane. W dobie gigantycznego rozwoju techniki 
nie zachwycamy się technicznemi sztuczkami w 
malarstwie, a lileracko wychowani buntujemy się 
przeciw wszelkim literackim rebusom w obrazach. 
Zdolni jednak jesteśmy do zachwytu w obliczu 
wysiłku, poparlego arlystyczną kulurą, do sza- 
aunku dla świeżych oczu oiwartych na świal i in- 
dywidualnych założeń artysty. 

Siedem wystaw zbiorowych — każda daje wier- 
ny rysopis charakteru twórczego każdego wy- 
sławcy. 

A. Bunsch jest zdecydawanym lileratem w ma- 
larstwie. W młodszej generacji malarzy jest on 


| zjawiskiem co najmniej dziwnem. Zajmuje go 


głównie idea literacka, lubuje się w scenach © nu- 
cie lirycznej, symbolicznej lub lematach maka- 
brycznych. Kwestję koloru stawia zawsze na o- 
statnim planie. Tu jest początek jego niepowo- 
dzenia: kolorytem swym odpycha nas bowiem, a 
idea nie pociąga. Gdyby nie pejzaże, słabe w ko- 
lorze, możnaby sądzić, że w temalach, wolnych 
od lilerackości, zdradza ariysla pewne zainiere- 
sowanie się stroną kolorystyczną. Ten dodatni rys 
przebija się np. w dwóch jego pastelowych głów- 
kach dzieci. 

Stan. Jakubowski zawsze zdolny jest zacieka- 
wiać zdumiewającą wprawą iechniczną i iście 
fabrycznem tempem obrazowej produkcji. Drugą 
cechą pejzaży wykonanych techniką monolypo- 
wą jest pierwiaslek baśniowy, nieraz mitologicz- 
ny (prasłowiański), znany już w większych ko- 
lekcjach drzeworylniczych lego arlysly („Bogo- 
wie słowiańscy”). Efekiy techniczne, lak łatwe do 
uzyskania w monotypji, oraz lileralura prac S. Ja- 
kubowskiego stara się odwieść wzrok widza od 
bezsprzecznej pobieżności rysunkowej tych pej- 
zaży i ianiości efektów barwnych. 

Jakże szlachetnie obok nich wydają się nam 
na uboczu zawieszone dwie monolypje H. Die- 
tricha, nie błyskotliwe technika, ale wyczuie w 
kolorze. 

Po żmurce i obok Axenlowicza jest Alfons Kar- 
piński jedynym produktywnym malarzem główek 
kobiecych, modnych w mieszczańskich salonach 
przed wojną. Pudrowane twarzyczki i j 
mują najwięcej pozycyj w twórczości lego arly- 
sty. Wabikiem a zarazem ularlą zewnętrzną ce- 
chą jego obrazów jest chzrakieryslyczne dlań roz 
pylanie kolorów, odgradzanie icl: od widza jakby 
delikatną, srebrzysta almosferą półmroku. Czyni 
lo jego prace bardzo zbliżone do siebie (np. żólte 
róże na obecnej wyslawie), niemi 
chowane salonową konwencjonaln 


nym szykiem paryskim, który utrzymuje je nic- 
wzruszenie od wielu lat na jednakowym pozio- 
mie. 

Zupełnie odmienny typ przedstawia Józef Pie- 
niążek, Akwarele jego cechuje przedewszysikiem 
skromność i pracowilość inwentaryzatora, charak- 
ler naukowy. Jego kapliczki, kościoly, świątki lu- 
dowe ilp. wykonane precyzyjnie w dokladności 
realistycznej, są pewną formą dokumenlu dla ba- 
dacza maler jalnej kullury ludowej Spisza i Orawy 
(o ile nam wiadomo, mają być wydane w postaci 
teki, jako akt uczczenia dziesięciolecia przyłącze- 
nia do Polski naszych góralskich ziem poludnio- 
wych). Rzecz dziwna, że pracom tym sprzyja ca- 
lość wystawy, na której dominuje realisiyczna 
forma. Skromność i brak blagi jest im sojuszni- 
kiem. Z pośród tych ohrazeczków niezaprzeczone 
warlości artystyczne posiadają np. Wnętrze ko- 
ściółka w Dębnie, kościół w Grynwałdzie, kościół 
w Sieniawie i kapliczka w Piekielniku. 

Jednym z ostatnich Mohikanów malarstwa ro- 
dzajowego jest u nas Syłwerjusz Saski, Pomimo 
że obrazy tego artysty uważamy dziś za anachro- 
nizm — jednak pomni, że w naszych warunkach 
szukanie nowych dróg nie bywa udziałem leci- 
wych artystów, ciekawi nas wytrwałość artysty, 
który trwa przy swych tematach i swej mona- 
chijskiej manierze, choć tyle zmienilo się dookola. 
W pejzażach górskich stara się podpatrzeć świa- 
tło, objawione światu przez impresjonistów, szer- 
muje fioletem i błękitem, czyni to szczerze i z du- 
żym wysiłkiem, choć bez sily sugestywnej. Nie 
zachwycając się kierunkiem i poziomem tych 
prac, w imię słuszności stwierdzić trzeba, że wy- 
slawienie obrazów S. Saskiego z zastrzeżeniem 
„poza jury”, przywodzi nam na myśl wiele obra- 
zaw i kolekcyj, slojących na takim samym i niż- 
szym poziomie, za kiórych jednak wystawienie 
jury Tow. Przyj. Szt. Pickn. wzięło odpowie- 
dzialność na siebie. 


Aresztowania i represje 


W poniedzialek uwięziony zostal w Lublinie 
tow. Kotarski, były posel na Sejm, kaudydaf do 
nowego Sejinu z ramienia Związku Obrony Prawa 
1 Wolności Ludu, Tow. Kołarski jest oskarżony 2 
artykiłów 129 i 332 carskiego kodeksu karnego. 


Onegdaj wieczorem uwięzionj w Sochaczewie | M 


dra St. Wrót, prezesa CKW Stronnictwa Clon- 
skiego. Dr. St. Wrona brał czyhny udział w POW 
za czasów okupaejl; sprawował funkcje plerwsze- 
go starosty, paw. Krasnystaw, po odayskahiu mie- 
podległości. Położył ogromne zasługi w pracy sá- 
morżądowej powiału krasnysławskićza 

Były posel tow. dr. Adam Próchnik, byly prze- 
wodniczący Rady milejskiej miasta Piotrkawa, na- 
uczyciel gimmazhim Zw. żaw. nauczyć, polskićh 
szkół średnich w Piotrkowie i Riefowniik archiwiim 
w iemiże mieście, nie Żdstał załwierdztówy w cha- 
rakterze nauczycleła Nistorji i nauki o Polsce w 
wyrmieńloherh powyżej iftitiażjutmn, pomimo jż ma 
stopień doktóśski, dyplom nauczycielski i wykla- 
dał tam od kilku lat. Jednocześnie tow. dr. Próch- 
nik żostał bry do zarządu ańchłwum w 


Poznaniu na stanowisko podrzędniejsze. 
REWIŻJE W BYDGOSZCZY 
W mocy z piątku na sobotę dokonano rewizji u 
szeregu członków PPŚ i NPR. Między innemi, po” 
ligja zrobiła rewizię w mieszkaniach: b. posla tów. 
atuszewskiego, sekretarza Związku rolnego, tów. 
Pasternaka, sekretarza Związku robotników drze- 


i Lenkowskiego, tow. Lehmana; b. posla Ta 
niaka i radnego Drewka a NPR., sekretarza S 
Rassaka itd. Ugólem przetrząśniąta okolo Irzy- 
dzieści mieszkań, szukają broni, oraz rezolucji Kon- 
gresu Krakowskiego. Nic nie znałezlono. 


OFICER ARESZTOWANY ZA BYMPATJE 
DLA KORFANTEGO 

W końcu ubiegłego tygodnia aresztuwaty 20- 
stal w Katowicach oficer 73 pułku piechoty porucz- 
nik Madalidski, klóry po artsżtowanii prsla Kor- 
fantegu wyrazil bublicznie swe oburzenie. Potućże 
nik Madafiński został osadzony w więzieniu w Kra* 
kowie. 


Jeszcze o zamecie pojęć 


Nłedalei, jak wczaraj pisaliśmy o osobliwym za” 
męcie boięć, który sptawia, że ludzie, mieniący się 
inteligentnymi, są jednak w stanie dziwić się, iż 
mamy ochotę ujmować się za Wiłosem lib Ket- 
iantym, których zakopano w Brześciu ptzed wy- 
borami. Z tdkim samym brakiem zrozumienia sy- 
tuacji, z takiem samem machaniem ręką na ła. o0 
się dzieje, a zwracanietn jeno uwagi, kögo to doty- 
ka, spotkała się widocznie , tedakcja „ABC" w 
Warszawie, Skoro poświęciła temu żjawisku att 
tykul wstępny pod tytulem: „Nłe cieszymy się". 
Oto, co czytamy na czele: 

„Ni nie znamióriii: jaskrawie| pańująceżo 
u nas chaosu prawnego i motakiego, tiè stosu- 
nek niektórych ludżi dò sprawy byłych posłów 
wywiezłonych do Brześcia. Zapytywató mię 
iikaktofhie w ostatnich unfach! 

— Jakto? Więć nie lesteście żadowołćni z 
aresztowania Barlloklego, Liebermana albo 
Kwapińskiego? Nie cieszycie sią? Przecież o- 
bóz narodowy zwałczał kawsze socjalistów i 
politykę socjalistyczną...". 


Na to redaktor owego dziennika odpówłada: == 
„Nie, nie ćlesżyniy się. Twalezalląmy snólallstów. 
awależamy ich dbecnie | bedżiethy zwalcźali w 
przyśślości”, ale — „nie cieszymy Się z ponirel 
groteski, która] jednym z aktów jest epizod brze* 
ski..." A dalej pisze: 


„Jesteśmy. poprostu, ludźmi, którzy nie po- 
zbyli sią... przesądów ptawnych i mdralnych i 
którzy mimo wszystko widzą przepdźć między 
np. Sal a wyrOklem sądu. 

Nie uważamy praw obowiązujących w Pol 
ace za tłoskonale. dążynty do ith ziiany 4 nä- 
prawy, ale nie wierzymy, aby z pożyńkiem dia 
państwa można bylo rządzić wdłew fawi 
albo poga prawem. ] w tym wypadku, gdy 
ohodzi a interes państwa, rile jest dla naż hal- 
istotniejszą sprawą, czy clos bezprawia sjo 
tyka wrogów czy przylacló| politycznych". 


Na tem ile —* pówiarzamy — niedótazwoju po- 


czucia óbywałelskiego duelódy wychowawaze" 
safńidch działają tem falalniej. 


Jak został skarb państwa przyprawiony 
o stratę 480.000 złotych 


Skandaliczna afera z budową centralnego tele- 
grafu 1 telefonu w Warszawie, zalnicyowana przez 
po. Miedzitskiego (byłeto ministra poczt) i Rirsz- 
czawskiego, preyblera przewidywany przez nas 
obrót — pisze „Gazeta Warszawska". 

Przypomińamy, 2ë budowę tego gmichu oddano 
na watunkkch uprzy wilejowanych tirmie „Budów- 
mietwo i Przetnyst”, której właścicielami SĄ pp. 
Stanisław Piłsudski, Tipicyn i Boslackt (dwaj o 
statni Roslanie). Ponieważ firma ta nie mlała żad- 
nego kapitału. btzeto p. Miedziński i Ruszczewski 
wypłacali |8| krociowe zaliczki. Na niedopuszczal- 
ność i ryzyka takiej gośródarki zwrócił wyrażnić 
uwagę w przerhówidiin sejmmówerni nawet iak miè- 
Słychanię oględny w słowach i wnioskach prezes 
Najwyższej aby Konttoii, p. Wróblewski. 

Przez usunięcie p. Ruszczewskiego i ustąpienie 
p. Miedzńskieko, sprawa nie vositala żałatwłona. 
Sanacyjni budowniczówia zalegali nadal z ogrom- 
nemi sumami pobranych zśliczek I żądali nówycln 
P. minister Boerner mial do wyboru: albo żażą- 
dać zwrotu żaliczek i spowadnwać hatychtniasto- 
we bankructwo firmy „Budownktwy 1 Prze- 
mysl", albo brriąć delel. 

Wybrano to drugie. Niewyliczonś zaliczki w 
wyskości 480.000 21. „zaheżpieczówo” na 53-am 
miejscu hipoioki reklmmici przy pacu Trzech 
Krzyży 7, stamiwiącej Waat p. Józeły Baryi- 
Skiej. Dotasząć w swoimi czasie o teh „żabeznie- 
czeniu”, stwierdzilitmiy, de jest ono zinełtie fik- 
cyine. ponieważ dana realnog byla jug pizedterh 
obciążona ponad swą warkusd. 

Ale p. minister Boerhot iie posłuchał naszej 
Żyszliwej rady i — toczcka! się. Dnia 12 wrześnka 
b. r. realność p, Batylskicj żówłała przez komor- 
nika J. Niedźwieckiego wystawiona na Icytacię | 
sprzodacia. Kupil ią Riž. Moszkowski ża 800.000 zt. 

Obciążenie według kumornika wyrtosito: 

521.700 rubli 

14,633.628 marek 

47.731 dolarów i w cehiow 

120.743 zł, i 46 zroszy 


150.000 zlotych w złocie, 

azem po zwaloryzowaniu grubo ponad miljon 
żtotych. 

Licytscla rozpoczęła sle ód sumy 1 miljonā zl, 
sprzedaż nastąpiła za 800.000 zł. 

Ministerstwo poczt i telegrałów wraz z Innymi 
| dzlszymi wierzycielami spadło z hipoteki į odchó- 
dzi z kwitkiem. Podobno 1 p. Barylska 4 minister- 
stwo wnieśi! sptżeciw przeciw licytacji, ale to nie 
wiele pomoże. Chyba. że p. inister Boerner wzo- 
tem generala Góreckiego kupi te stare budy że 
strazańami śledziowemi? 

Tak się kończy sthsacyjna zospudarkx paczło- 
wo-budowlaca: P, Stanisław Piłsudski hle ma põ- 
kryclá, a skarb państwa — traci. 

A sens moralny 

Poseł Korłamy został osadzony w Brześć ża 
to, że itnieniem Banku Śłąskiego prżyłał nienale- 
życie pokryte zakczpieczenie na śnię 20.000 zł. 
P. Korianty mlał prawo tło tego, a zóstał Jedynie 
wptówadzony w bląd. Spór cywilny z Bankiet 
p. Kotfanty w sądzie wygrał. 

Panowie Miedziński | Ruszczewski dawali p. Sł. 
Piłsudskiemu ogromne zaliczki, choć nle mieli pra- 
wa i wiedzieli, że [ch protegowany nie ma żadna 
go pokrycia. A p. minister Hoerier przyjął hipote- 
kę ma BA miejscu, choć zńał dokładnie obciążenie 
realności j. Barylskiej, 

Tam szła o 20.000 pleniędzy baukowych, tt a 
480.000 nieniędzy skarbowych (nie licząc ihnych 
pretensy)). Nie Wyciągaląc z tego porównania żad- 
nych wniosków pytamy: Czy włnił strat skarbu 
państwa hędą rociąznieci do atnowiedzłalności” 
1 kiedy?" 


_ . . 


Jak widziniy, w tym wypadku tie chodz] 6 ja- 


kleś zarzuty, któte ź przeclwnej strony zbywa się 
nazwą niesprawdzowych plotek. Śprawdzianem 
jest tu: odbyte licytacja i [ei etckt. 

P. Miedziński nógłby zastanowić się fad tem, 
jak pięknie zapeczątkował tę aferę. Ale Jak tu ze- 
brać myśli, gdy musi teraz óó tydzień spisywać 


wnych, tow. Derezińskiego, radnych tów.: Marka | 
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wywiady, jako powiernik, przed którym p. pre- 
mjer Pilsudski uskarża się na hieprawości pasłów 
1 słuchać musi bez — roztaruhienia. 


UWAGI 


Nie wierzyć! 


W nrze 17 z lipca br. „Naprzód” umieścił ar- 
lykul pod powyższym lylulem, w kiórym prze- 
sitzegał przed udnwaną chęgrią sanacji szukaniR 
zgody i pojednańia. W Jakiś czas później prze- 
stroga la znalazła pośrednio pol wierdzetile w „wy- 
słąpieniu' ż BB pesłów Kosiby, Cieplaka i Tar- 
'gońikkiego, klótży nagle odkryli w sobie serca 
chłopskie i + tej racji zglosili akces do Slrounic- 
twa chlopkiego, które ich przytuliła do swegu 
łona. Ot i wiara zawiodła: cisami ludzie z pomocą 
im podobnych, sdradzili sztandar, pod który świe- 
żo się zaciągnęli i wtócili do dawnej „wlary”, 


| xchwalajgu hałd Józefowi Piłsudskiemu. 


OMatało nię, że wszyslko, co wychodzi z sanacji, 
należy beż zastajoówietia Odrzucić. Ludzie, któ- 
ffy iai przez jakiś czas przebywali, są lak prze- 
żurnj „duchem sahacyjhytn", że sa przystępni dla 
wszystkich „irgumeriów”, a w szczególności dla 
takich, które obok „honoru“ dają i brzęczące ko- 
rzyści. Nie bez powodu „unieruchomiono" m. ln. 
lakse Jana Dębskiego, wprawdzie nle w Brześciu 
ale w łóżku, wpędziwszy go lam przy pomocy ki- 
ja. Pod nieobecność głowy udało się złożyć w 
Stronnistwie kukułćze jaja, z których dziwnym 
ftzypadkiem wylęgły żię -= sroki, klóre mają „sla 
wę” amatorów na błyszczące rzecży. 

Takie histor je z nadużyciem zaufania przez pod- 
stęp mogę się jeszose w ciągu żkcji wyborczej zda- 
rzyć i dlalego aktualnem jest obecnie nasze hasło 
z lipca: nie wierzyć! Lepiej o jednego człowieka 
mniej, aniżeli rzekomo wzmocnić się ludźmi, ków 
rych prawdziwe intencje leżą w kancelarji agi 
tacyjna-wyborczej BB. 

—000— 


„Wdzięczność“ sanacji 

Na liście państwowej BB brak jednego nazwi- 
ską, tak niedawno w jego szeregach głodnego: na- 
zwiska prof. Kazimierza Barila. Wielokrolny pre- 
mjer, wysuwany zawsze, gdy chodziło o ukrycie 
jakiejś „gierki“ — obecnie rzucony został na ¿miét 
nik. A niedawne lø czasy — kwiecień 1928 — kdy 
p. Piłsudski zapewniał, śe z „panem Kazimierzem“ 
nigdy się na stałe nie rozslanie, zaś „p. Kazimierz" 
zapewniał, że na każde zawołania stanie do apelu, 
I stanął w grudniu 1929, gdy trzeba było wywieść 
Sejm w pole po dymisji p. Świlalskiego wielkiem 
haslem o zmianie konstytucji, klórej — wiemy to 
z listu tow. Daszyńskiego — decydujący czynnik 
wcale nie chciał. 

W świetle tego pominięcia można zrozumieć, że 
p. Bartel po ostenlacyjneim wyrzecreniu się man- 
datu zrobił jeszcze bardziej oslenlacyjny giest: 
złożył wizytę p. Kosmawskiej, co mimo kurczo- 
wych zaprzeczeń prasy sanacyjne| przecież jest 
prawdą. P. Bartel zerwał wszystkie nici łączące 
go z sahacją, gdyè nawet nie przyjął wyboru na 
reklora politechniki lwowskiej, w dzisiejszych wa- 
runkach godność albo sanacyjna allo żadna. 

Oto mamy wymowny dowód, jak sanacja truk- 
luje swych ludzi, kiórzy mają bodaj cień wła- 
shego zdania. Wykorzystać, wycisnąć jak cylrynę, 
w razio pobrzi nawel skompromitować, polem 
— raucić w kąl, nie przyznać się więcej do niego. 
Sluż panu wiernie... 


HUMOR I SATYRA 


PIEŚŃ ŁIRNIKA W BOLSZEWII 

Qi rety, ludzie, ca się też to dzieje, 
Wybhrańcy w kozie lak zwykłe złodzieje, 
Bo takle Czasy u nas dziś nastały, 

pelne ktyminały. 
Dziś nie wiesz, bracle, a co cię oskarżą. 
Porwą w nocy „ lóżka | do tocliu wzażą. 
Takit psubraty dźlsiaj nani) tządzą 

1 ludri sądzą. — 
Bogus duszę wiiien, w niczem się nić czujesz, 
Do czrezwyczalki próżno anelujesz. 
Nic nle pomtóżć, w kozie musisz siedzie! 

Za co — niświedzi 
Siedzisz fygadnic, mózłhyś siedzieć lata, 
Nic GópuSżcża do cię nawel adwakata, 
Ami twych dzieci. aw, twojej żony 

Te faraony. — 
Kóg patrzy z góry na te liżetie dusze, 
Skończą się wnetki już nasze katusze, 
Los się odmieni, kaly heta drżaly, 

Przyjdzie dzień chwały. 
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Pieniądze, pieniądze, pieniądze 


O co ziównie chodzi w wywładzie d „oszukań- 
czych" budżetach? O rzecz całkiem prostą: bud- 
tet ma być tak ułożony, aby można w nim robić 
— hocki klocki. 


i bedzie mógł gaspodaro- 


wać z pelnego, niekrępowany „małostkowemt" 
przepisami i — ta jest najważniejsze — późniejszą 
kontrolą. 


Coby ta więc byl za budżet? Bytby taki, w któ- 
rym rząd mógłby wydawać pieriądze, pieniądze, 
pieniądze. Musi ta być przyjemna rzecz wydawać 
bez rachunku pieniądze — cudze, szczególnie gdy 
można przy iem zachować pozory uczciwość. Bo 
i oo? Sejm uchwalili, dajmy Ha to, okrągia sumę 
dia jakiegoś ministerstwa; ileż io możliwości żon- 
£luwania mą, przeroszewia 2 jednej pozycil da 
drugie), utworztnia sobie na własny użytek „V|- 
rement“, w którym dużo można ukryć. 

Mówił kiedyś p. Piłaudski, że Selm ma zbyt 
dużo tzasu na zajmowanie się budżetem. Zupełnie 
prawa uchwalenia budżetu Sejmowi odebrać nić 
chce, broń Boże — ma on szacunek dia prawa 
parlameniu uchwalenia wydatków, ale po oo ta 
drobiazgowość. ta liczykrupstwa? Rzeczywiście, 
Sejm ma 3 i pół miesięca czasu na uchwalenie 
budżetu. zbyt duża czasu, w którym można każ- 
dej pozycji dokładnie się przypatrzeć i niejedną 
skreślić lub zmniejszyć, A przecież dałoby się ta 
zrobić prędzej I latwi ząd przedkłada prellm|- 
nara z Jedną sima, najwyżej z 13 sumami ua tyleż 


| ministerstw, Sejm bez wzlądania w szczegóły u- 
chwała — na to wystarczają 3 tygodnie, nie 3 
| miesiące. A przecież postanowienie o sesji budże- 
towel] isttioje u nas dopiero od 1926 r., uchwalone 
na wniosek pierwszego rządu sanacyjnego pod 
prezesurą Józefa Piłsudskiega| 

We wszystkich dotychczasowych pięciu wy- 
wiadach mówiła się, i jakiemi wyrazami się mó- 
wilo, o Sejmie t posłach Iasych na pieniądze, po- 
prostu ktadriących pienlądze, Jakoś dotychczas na 
41 (do dziś) ztesztowanych b. posłów żaden z nich 
nie jest oskarżony o przywłaszczenie pleniędzy 
państwowych, a w całości żaden Ssim, gdyby 
naweł rmał apetyt, nie mógłby takich pieniędzy 
kraść, zdyż Sejm ma jak każda insiytucja pań- 
stwowu swój własny budżet, stojący pod kontrolą 
NIK, wprowadzany w życie przez prezydjum Sej- 
mu za pośrednictwem utzędników państwowych 
— gdzież więc tu mlojste na jakdeś kradzieże? 
Co innego w resortach państwowych; tu jest dość 
mielsca | możności robienia budżetu takim, jakim 
go p. Piłsudski nazwał: oszukańczym. Można tak- 
że inaczej, np. wydać przeszło pół mikarda, u- 
trzymać to w tajemnicy i czekać aż NIK wyjawi 
to, Wtedy robi się minę niewiniątka i mówi sig: 
wydalśmy, bo nie wiedzieliśmy, co z pieniędzmi 
zrobić. A cel, a użytkowość tych wydatków? Pa- 
zycja 8 miljonów na wybery mówi wyraźnie o 
caju... 

Nle my jesteśmy wynalazcami terminu: pienią- 
dze, pieniądze, pieniądze. Wynalazł go ktoś inny 
z lym rezultatem, że wynalazek ten obecnie obra- 
ca się przeciw niemu samemu. Je% przysłowie: 
kto ma masło na głowle, nie powinien wystawiać 
jej na słońce. 


Wielka katastrofa kolejowa 


(Telefonem od korespondenta Naprzodu ') 

Warszawa, ] października. 
Wezoraj 5 godzinie 9 wieczorem nastąpila pod 
Częstochowa katastrofa kolejowa. Mianowicie bo” 
cląz towarowy nr. 5961, wskutek zlego nastawie- 
nia zwrotnicy, wiechał na tor zalety przez drugi 
pociąg towarawy nr. 5080. Wskutek zderzenia oba 
parowozy, oraz dziosięć wagonów zostalo rozhi- 
Uuh, dwadzieścia wagonów wykołaiło się, tur na 


przestrzeni stu metrów został uszkodzony. Ciężko 
ranny został kierownik pociagu Wieczorek, oraz 
hamulcowy Dorożka, którego dopiero © godzime 2 
w nocy wydobyto z pod gruzów. Lżej ranni są: 
maszynista lanik. pomocnik maszynisty Kierosz, 
maszynista Alblński, oraz czterecli hamulcowych. 
Ramnych przewieziono do szpitala w Tarnowskich 
| Górach. Dyżurny ruchu Musial zostal aresztowa- 
ny. 


Po katastrofie „R 101“ 


Paryż, 1 października. Wydobywanie ofiar ka- 
tastrofy pod Beauvais zostało ukończone. Wyda 
byto ogółem 46 vilar. 47-ma trumna zawiera spa- 
lone kości i członki ludzkie nietrsialenego pocho- 
dzenia. Początkowa sądzóro, że wśród załogi znaj- 
dówala się jakaś kobieta, ponieważ znaleziono 
trzewik damski. Później jednak przyjeio. Że Irze* 
wik ten zabrał ktoś z sobą „na szczęście”. Tylko 
p:ęć ollar można było zidentyfikować. a resztę 
można będzie rozpoznać zapomocą adnałezianych 
w ich sąsiedztwie rzeczy prywatnych. Angielskie 
niinisterstwo lotnictwa proponuje rodzinom zainte- 
resowanym, aby wobec niestychanycii trudności 
rOżcznania, WSzystkie ofiary pochowano wspólnie 
w jednym grobie. O ile to będzie tyłko możliwe. 
trumny nie będą otwierane, aby krewnymi zaosz- 
czędzić strasznego widoku. f 

Paryz, 7 pażdziernika. W Beauvais vdbyla wię 
dak urorrystość żałobnu ku czci ofiar kulaslrofy 
łotnicaej a następnic uformował się konduki ża- 
lohny na dworzec. Trumny ze zwłokąmi wysta- 
wiano w wielkiej aeli ratuszowej. O godz. 11 przy- 
był osobiście premier francuski Tardicu w towa- 
Izystwie ministra lolniciwa oraz przedsiawicieli 


ministra wojny i marynarki. Miasto przybrało 
| strój niezwykle uroczysty. Że wszysikich budyn- 
| ków powiewały flagi opuszczone do połowy ma- 

seiu. Na pogrzeb przybył takża marszałek angiel- 
skiego lolnictwa sir Salmond. Ponad miastem krg- 
żyły 32 samololy 34 pułku lotniczego z Le Borgtiet. 
Wzdłuż ulic aż do dworea kolejowego uslawionu 
szpaler wojskowy. O godz. 12 wyruszył kondukt 
pogrzebowy przy dźwiękach marsza  żnłobnego 
Szopena. Bezpośrednie za Iramnami kroczyłł trzej 
najmniej ranni lowarzysze ofiar katastrofy, za ni- 
mi postępowali przedstawiciele władz angieiskich, 
członkowie rządu francuskie, wreszcie niekoń- 
rzący się um ludności cywilnej. Pochód trwal 
przeszło godzinę. Po przybyciu na dworzec lru- 
mny zostały jeszcze raz ustawione w szereg, Defi- 
lujae przed trumnami wojsko złożyła ofiarom osla- 
ini hołd. Dworzec zalegla grobowa cisza, przety- 
wana od czasu do czasu oslrym hukiem salw ka- 
rebinowych. Na specjalne polecenie premjera Tar- 
dieu nie wygłaszano żadnych mów. O godz. 14.15 
ruszył specjalny pociąg że zwłokami do Boulogne. 
skąd na pokładzie dwóch kontrtorpedowców od- 
wiezione zostaną do Anglji. 


Krwawe walki w Hiszpanii 


Paryż, 7 pażdziernika. Jak z Madrytu donoszą, 


w Bilbaa doszło wczoraj do krwawych awantur. | 


Oddzial komunislów wtargnął do sklepu z bro- 
nią i splondrował gu doszczętnie. Zaopatrzywszy 
się w broń i amumicję, demonstranci wycofali się 
na przeshnieście, gdzie zabarykadowali się a na- 
stępnie wezwali robotników do proklamowania 
sirójku generalnego i przyłączenia się do ich ak- 


cji. Udy rabołnicyj socjalistyczni odmówili, kumu- | 


Rewolucja 


Nowy Jerk. 7 paźdzketnika. Wedle doniesień z 
Rio de Jane'rd, wułet poważnej sytuacji w polu- 
dniówe| cześci Brazylli, prezydent republiki Wá- 
shingtou Luiz oglosił stan wojenny w całem pari- 

Równocześnie rząd zarządził zamknięcie ; 


: niści opuścili barykady i wyruszyli na zdobycie 
domu robotniczego. Policja zagrodziła im drogę. 
skulkiem trzego wywiązała się formalnn wałka u= 
liczna, podczas klórej 1 komnnisla został zabiły, 
4 osoby wdniosły clężkie a kilka lżejsze rany. Are- 
sztówano 17 uzbrojonych w skradzioną broń ko- 
munistów. Domy, z których strzelana do policji, 
zostaly ubsadłżune wojskiem a mieszkańców pod- 
daño ścisłej rewizji. 


w Brazylji 


wszystkich banków prywatnych. aby uńiemożliwić 
spekulacją dewlzami. Zamkńlęto także pcezię lot- 
niczą. Z Montewidco dóńosźą. że powstańcy że 
stanów Ro Grańde da Snl, Sańła Caterina j Para- 
na w liczbie okolo 80 tysięcy clągną na Rio de Ja. 


neiro, 

Londyn, 7 października. Z Montevideo donoszą. 
że na granicy stanu Parana koncentruje rząd wię- 
ksze siły zbrojne celem zazrodzena drogi po- 
wstańcom maszerującytm z południa na stolicę Rio 
de Janeiro, W stolicy podrożały środki żywności 
o 300 procent, ponieważ dowóż ich ze stanu Minas 
Geraes jest prawie ze zupełnie odcięty. Powsiań- 
cy twierdzą, że na ich strone przeszło 10 prowi 
cyi Pewnem jest natomiast, że w rękach po- 
wstańców znajduje się najmniej 5 stanów. W każ- 
dym razie sytuacja jest bardzo poważna, W Per- 
nambuco wybuchł burt tamtejszego garnizonu. 
Oficerowie zostali uwięzieni. Gubernator został 
zmuszóny do złożenia dymisji. Jak słychać ustąpił 
także gubernator prowincji Rio Grande da Norte. 

Nowy Jork, 7 października, Koła polityczne Wa» 
szyngtonu uważają obecne powstanie w Brazylil 
za najpoważniejszą rewolucję Ameryki Połudnto- 
wcj w ostainich latach, Wedle doniesień amery- 
kańskiego konsula w Porto Alegre w żadnem z 
iniast dotkniętych rozruchami obywatclom amc- 
rykańskim nie grozi żadne niebezpieczeństwo. 


KRONIKA 


Rektor UJ zabronił młodzieży 
akademickiej wieców politycznych 


Krakowski komitet akademicki, grupujący w so- 
ble szereg orzanizacyj akademickich, zwrócił sig 
do rektora Uniwersytetu Jagiellońskiego z prośbą 
© pozwolenie urządzenia wiecu demonstracyjnegu 
w sprawie protestu przeciw prowokacji Trevira- 
nuse. Rektor odmówił młodzieży na urządzenie 
wiecu 1 ośwładczył, że senat nie będzie pózwalni 
nigdy na urządzania póllżycznych wieców. Wobec 
tego oświadczenia rektora młodzież akadamicka 
przesłala do senatu akademickiego protest przeciw 
wystąpieniu Treviranusa i opodatkowala się aa 
łódź podwodną. 
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7 skazanych na śmierć 
w więzieniu św. Michała 


W więzieniu sądu krakowskiego u św. Michała 
przebywa obecnie siedmiu skzzańców, oczekują” 
cych wykonania na nich wyroku Śnierd. Między 
uim: znajduje się Kaczmarczyk, wielokrotny mót- 
derca, skazany na Śmierć podczas wrześniowe! 
kadencji sadów przysięglych. Skazańcy c] Ocze” 
kują rozstrzygnięcia sądu najwyższego. — Jest ta 
naiwiększa liczba skazanych na śmierć z więzień 
w calej Polsce po Wiinie, w którem znajduje się 
dziewięciu skazańców w ZE załadzenia. 

PYT 


PŁASZCZE dla PANÓW 


miarowe wykonania na jesleń oieruje A. RROAS, 
Kraków, ul. Florjańskn 44. Narożnik obok Bramy ilor. 


—p000— 

OMYŁKI DRUKU, We wczorajszyni artykule p. 
t. „Zagadka Brześcia" wydrukowano, że ministe? 
Beck i pułkownik Biernacki byli 26 września w 
Brześciu, zamiast — jak rzeczywiście było — 20 
sierpula. 

W sprawozdaniu teatralnem zamiast „rola wy- 
znuczona" powinno była brzmieć: „rola wymarzo- 
na dla Jerzego Leszczyńskiego". 

W depeszy 5 liście państwowej Centrolewu na” 
zwisko powinno brzmieć nie Grylarski lecz Gry* 
towski. 

SPRAWY MIEJSKIE. — Pod przewodnictwem 
prezydenia Rolłego, a przy współudziala wicepre- 
zydentów dr. Landaua, dr. Schneidra | dr. Wielzn- 
sa odbyło się posiedzenie połączonych Sekcy] Il. 
IM à VII Rady miejskiej, na którem uchwalona 
przedłożyć Radzie miejskiej wnioski w sprawie 
przedłużenia gwarancji gminy miasta Krakowa dla 
pożyczki 1,000.000 złotych dla spółki „Caro“. Na 
posiedzeniu połączonych Sekcyj II i III Rady iniei- 
skie] załalwionb sprawę zaopatrzenia emerytalne" 
go trzech artystów tealru miejskiego. Sekcja druga 
uchwaliła umorzyć zaległy a nieściązalny czynsz 
najmu z mieszkania w dihu gminnym eksmiława- 
nej tokatorce. W dalszym ciągu załatwiono sprawę 
dzierżawy sal koncertowych w Starym Teatrze. 
oraz sprawę należytości kómisy|nej przy budowie 
fabryk Dr. Wandera. 

INAUGURACJA NOWEGO ROKU AKADEMIC- 
KIEGO W WYŻSZEM STUDJUM HANDLÓWEM 
W KRAKOWIE odbędete się Jutro wc czwartek z 
następującym programem: O godzinie ID rano na- 
bożeństwo w kościele akademickim św, Anny; a 
zodzinie 11 w auli WSH przemówienie inaugura- 
cyjne wypowie dyrektor dr. A. Bolland. Wykład 
inauguracyjiy o wychowaniu przemysłowem wy- 
powie w języku n.ćmieckim profesor uniwersytetu 
handlowego w St. Galler dr. P. H. Schmidt. 


a 


POŻAR. Zawezwana została straż pożarna na u- 
licę Prądnicką pod Nr. 75, gdzie w piwnicy domu 
Walentego Wórtowicza powstał ogień. Pożar wy- 
bucht prawdopodobnie wskutek nieostrożuego ob- 
chodzenia się ze światłem. Straż pożarna ogień u- 
zasiła. Szkoda wynosi około 550 złotych. 

WŁAMANIA. Józef Rosner, nauczyciel, zamiesz” 
kaly przy rynku Podgórskim 14, zgłosił w policji. 
że dostał się nieznany sprawca da jego mieszka- 
nia przez otwarte okno, skąd skradli mu gardero- 
bę. — Witkowski Feliks, właściciel kantyny kole- 
jowej na dworcu towarowym zgłosił w policji, że 
dostali się nieznani sprawcy do kantyny przy po- 
mocy dobranego klucza. którym odemknęli kladki 
ad żaluzji przy oknach i skradli gotówkę 275 zł., 
stemple na kwatę 200 złotych, oraz papierosy róż” 
nego gatunku i czekoladę — łącznej wartości 630 
złotych. Dachodzenia w toku. 

SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ WĘGLA. Po- 
lańczyk Kazimierz (lat 18) bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania przytrzymany został za Sy- 
stematyczne kradzieże węgla z wagonów towaro- 
wych, 

—000— 

KURS FOTOGRAFICZNY dla zawodowców | amato- 
rów odbędzie się w Muzeum przemysławem w Krako- 
wie (ul. Smoleńska 9) w czasie od 3 listopada br. do 20 
grudnia br. Nauka pod kierownictwem instruktora z fir- 
my „Kodak“ odbywać się będzie codziennie. Pierwszeń- 
stwa w przyjęciu na kurs mają osoby fachowe, zaś w 
razie wolnych miejsc będą przyjęci amatorzy. Podania 
o przyjęcie na kurs ngleży wnosić do dyrekcji Muzeum 
do dnia 20 bm. 

KURS OBSŁUGI KOTŁÓW PAROWYCH rozpocznie 
się w Muzeum przemysłowem dnla.1N naździernika br. 
o godzinie 6 wieczorem. 

—000>—> 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Jeszcze dzi, jutro i pojutrze grany będzie „Papa“, w 
którym Jerzy Leszczyński czaruje widzów niepaspośl- 
tym wdziękiem | werwą. W sobotę wchodzi na reper- 
tuar ostatnia ze sztuk Franciszka Molnara „Olimpia ', 
która nlemalega rozgłosu nabrala przez zużytkowanie 
w treści pikantnego epizodu z życia dworu Franciszka 
Józefa. Z tego powodu nawet nie grał tej sztuki w Wie- 
dniu Burgtkeater. J, Leszczyński odtwarza w niej pel- 
nego brawury rotmistrza huzarów węzierskich, rolę ty- 
tułową gra p. Jaroszewska. W sobotę popoludniu poraz 
ostatni i po cenach najniższych ulubłona „Mysz kościel- 
na" z p. Zakkcką w rol tytułowej, W niedzielę popo- 
ludnin Przeprowadzka”, która chwilowo nie może się 
ukazać w repertuarze wieczornym. 

„CZEGO JESZCZE CHCESZ?” Pełna humoru rew]a 
ukaże się poraz pierwszy dziś na scenie leatru Bagate- 
la. Rewla ta iryska dowcipem w szeregu sketschów, 
w których wystąpi poraz pierwszy artysta teatru „Mor- 
skle Oko“ w Warszawie Stanisjaw Sielański, Szereg 
mumerów solowych i ilnały cowboyski i koronkowy. 
oraz kilka baletów z Aleksandryjskimi na czele stworzą 
całość tej rew}. Również poraz pierwszy wystąpi Ro- 
man Nłewianowicz, który poprowadzi konierensierkę. 
Artysta malarz Rysiewski przygotował szereg nowych 
dekoracyj. Bilety na premierę i dalsze dni do nabycia 
w kasle teatru Bagatela codziennie bez przerwy od go- 
dziny 10 przedpołudniem do 10 wleczorem 

WIECZÓR WESOŁEJ MUZY odbędzie się w piątek 
10 bm. w Starym Teatrze. Wykonawcami lego wieczo- 
ta będa: pieśniarka hiszpańska Lidja Ferreira | kompo- 
zyłor hlszpański Jose Padllla, Bogactwo oryginalnych 
kostmmów hiszpańskich i francuskich oraz różnorodny 
program, złożony z najnowszych przebojów rokuje wiel- 
kle powodzenie. 

DWA KONCERTY MUZYKI KAMERALNEJ odbęda 
się w Starym Teatrze w sobotę 11 bm. w wykonaniu 
wiedeńskiego kwartetu Kolischa i w niedzielę 12 bm. w 
wykonaniu kwarteln Urezdeńskiego. Program obu kon- 
certów różny. 


—D000— 


Z Polski 


W KATASTROFIE SAMOCHODOWEJ ZGINĘ- 
ŁO DWóCH BURMISTRZÓW. W niedzielę w no- 
cy uległ rozbiciu, na szosie między Czempinem a 
Śremem, samochód, prowadzony przez Jankaw- 
skiego z Poznania, którym jechali burmistrz z Sza- 
motuł i prezes związku burmistrzów Scholl, bur- 
mislrz Wilkowa Neumann, oraz dr. Owsiany z 
Szamotuł. Wskutek katastrofy zginęli na miejscu 
burmistrz Scholl i Neumann, Jankowski zaś od- 
niósł ciężke rany. 

ARESZTOWANIE „HSYPIACZY* KOLEJO- 
WYCH. Konduklor pociągu pospiesznego Warsza- 
wa—Białystok—Niegorełoje zauważył w jednym 
z przedziałów pasażera, który spał i miął przy- 
tem szczególny wyraz (warzy. W przedziale uno- 
siła się dziwna woń, konduklor otworzył okno i 
począł budzić śpiącego, domyślając się, że jesi to 
ofiara usypiaczy wagonowych, kiórzy w wielkiej 
liczbie na tej linji grasują. Do obudzenia pasaże- 
ra trzeba było użyć pomocy lekarza, który jechał 
tym pociagiem. Ohuadzony z przerażeniem stwier- 
dził brak małej walizki oraz portfelu, który miał 
pod kamizelką w kieszeni koszuli; znajdowało się 
iam 1.600 dolarów oraz hiżuterja warlości 12.006 
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złotych. Poszkądowany popadł w tak silne zde- i 


Oryginalne zastosowanie dekretu 
o czystości wyborów 


Dekret Prezydenta Rzeczypospolltej z 12 wrze- 
Śnia br., zmieniający uchwałoną przez Seim usta- 
wę o ochronie czystości wyborów, został poraz 
pierwszy zastosowany w sposób dość niezwykły. 

Komitet wykonawczy Stronnictwa Chłopskiego 
adwołal wyznaczony na 5 bm. przez zarząd po- 
wiatowy do Miechowa ziazd delegatów w spra- | 
wach wyborczych. Równocześnie wydano ulotkę. 
motywuiącą odwolanie tem, że poprzednio wyzna- 


czone zebranie, zostało rozbite przez „wrogów | 


sprawy chłopskiej". 

Starosta w Jędrzejowie ulotkę skonfiskował. a 
podpisanemu na niej p. Waleronowi kazał wyto- 
czyć dochodzenie karne za naruszenie artykułu 3 
dekretu Prezydenta z 12 września br. przez „pod- 
stępne przeszkadzanie swobodnemu odbyciu się 
zebrania przedwyborczego”. 

Za popełnienie takiego przewinienia przewidzia- 
na jest kara do pięciu lat więzienia. 

ZADAR 


Manifestacja proletarjatu krakowskiego 


na rzecz oświaty 


HOŁD ROBOTNIKÓW KRAKOWSKICH 


Tradycyinym zwyczajem pierwsza niedziela | 
października poświęcona jest w całej Polsce mło- | 
dzieży robotniczej, a u nas łączy się z uroczystem | 
otwartem sezonu zimowego TUR. W bieżącym | 
roku uroczystości te proletarjatu krakowskiego į 
dopełnił „Dzień spółdzielczości”. W sobotę już | 
4 bm. w ośrodkach skupiających młodzież robot- 
niczą TUR, w poszczególnych dziejnicach Krako- 
wa urządzone zostały pogadanki, podczas których 
omawiano znaczenie „Dnia mlodzieży robotniczej” 
j oświaty, jako środka prowadzącego do zwycie- 
stwa proletarjatu. 

Główna uroczystość odbyła się w niedzielę wie- 
czór w sali Domu Robotniczego przy uł. Dunajew- 


skiego 5. 

UROCZYSTA AKADEMJA 
Entuzjastyczne powitanie tow. Marszałka 
Daszyńskiego 

Na uroczystej akademii zebrały się tlumy ro- 
botników z rodzinami, tak. że panował na sali nle- 
zwykły natłok. O godz. 6 wieczór przybył tow. 
Marszałek Daszyński, wilany przez zehranych u- 
raganżm oklasków, trwsiącym przez dłuższy czas. 

Po uspokojeniu się zebranych zabrał głos tow. 
prezes proś. Kerolewicz, witając w gorących sło- 
wach twórcę Uniw. Robotniczego tow, Marszalka 
Daszyńskiego. Znowu zerwała się burza oklasków 
l okrzyki „Niech żyje!”, a czerwone harcerki ob- 
sypały Wodza Socjellzmu polskiego pękami zoź- 
dzików. Następnie tow. Korolewicz przedstawił 
niezwykły plica pracy TUR w ub. sezonie, w któ- 
rej wzlęło czynny udzial przeszło 1500 osób, po- 
czem omówił program prac zimowych, zachęca- 
jąc zebranych do skupienia się przy TUR. Imie- 
njem Org. MI. TUR piękne, pełne młodzieńczego 
zapsłu przemówienie wyzłoslł tow. E. Białoruski, 
wydobywając z serca swego myśli wzniosłe. — 
Okiaskami dzickowano młodemu robotnikowi za 
to, że zrozumiał ideę TUR, że mając takich mla- 
dych — będziemy spokojni o siłę i rozrost PPS. 

"Wśród głębokiej ciszy zabrał głos tow. Marsza- 
tek Daszyński. Mówił gn o celach oświaty robot- 
nłczej, mówił, jako prezes Zarządu Glównego TUR 
— mówił jako jego twórca — a mówił tak pięknie, 


nerwowanie, że chciał wyskoczyć przez okno bie- 
gnącego pociągu; dopiero lekarz oraz siużba kole- 
jawa z trudem zdołali go uspokoić. Policja usla- | 
lila, że razem z poszkodowanym, który podał się 
za Juljana Urbanowicza reemigrania z Ameryki 
północnej, jechało dwóch elegancko ubranych mlo 
dzieńców, którzy paczęsiowali go papierosem. Po- 
szkodowany po kilkakrolnem zaciągnięciu się u- 
snął, i w lym czasie zosłał okradziony. Rewizja 
pociągu nie dala żadnego rezultalu, poszkodowa- 
ny obejrzał wszystkich jadących, lecz nie poznał 
swoich współlowarzyszy podróży. Dopiero przed 
Słonimem, porządkująca w pociągu w ubikacji 1. 
klasy znalazła na podlodze szluczne male wąsiki 
i zawiadomiła o lem jadącego w pociągu wywia- 
dowcę. Na slacji Slonim wywiadowca zatrzymał 
dwóch osobników, którzy posiadali bilety jazdy do 
Stołpców, a z niewyllumaczonych powodów wy- 
siedli bliżej. Osobnicy pozostawili w wagonie re- 
slauracyjnym walizkę. Zatrzymanych wsadzono z 
powrolem do pociągu. Okazalo się, że pozostawio- 
na przez nich walizka Jesl własnością poszkodo- 
wanego, a znalezione wąsiki pomogly rozpoznać 
Iwarz lego, który częsiował papierosami Urbano- 
wicza, by go uśpić. Zatrzymanych. notorycznych 
złodziei i usypiaczy wagonowych osadzono w wię- 
zieniu, są ia Albin Jakubowski i Edw. Krogulski. 
Mieli oni widocznie jeszcze trzeciego wspólnika. 
gdyż odebrana od nich tylko część gotówki. zaś bi- 
żnierja wyhrana zosiała z walizki po olwarciu jej 
dobranym kluczem. 


robotniczej TUR 


TWÓRCY TOW. UNIWERSYTETU ROB. 


tak przekonywuiąco, że z zapartym oddechem 
słuchały go niezliczone rzesze proletarjatu kra- 
kowskiego. Gdy umilkty słowa ukochanego wo- 


| dza, znowu zerwały Się okrzyki, oklaski, aż do- 


piera orkiestra Orz. Mi. TUR pod batutą tow. 
Ciepleli przerwała w nieskończoność trwające o- 
wacje. 

Dzielna nasza orkiestra odegrała następnie kil- 
ka wiworów. Najlepiej podobał się zebranym Śpiew 
młodej tow. Kady Jankowskiej przy akompania- 
mencle pełnej orkiestry. 

Nastąpiły przemówienia przedstawicieli ciał par 
tyjnych. Imieniem OKR PPS życzył owocnej pra- 
cy TUR wiceprezes tow. Ziffer, a im. Rady Zw, 
zawodowych prez. tow. K. Przybyś, przyrzekając 
poparcie w pracach TUR, oraz im. RSK tow. prez. 
Słatter. Po przemówieniu tow. Malinowskiego 
imieniem ZNMS, odtworzono chóralnie utwór Ko- 
nopnickiej pi. „A gdy poszedł krół na wojnę“. Do- 
skonałą inscenizację tego utworu i wykonanie go 
przez młodych turowców zawdzięczać należy 
tow. Połewce. Najmłodsi nasi | nalmilsi czerwoni 
harcerze odśpiewali szereg pieśui obozowych, za 
które otrzymali grontkie oklaski. 

CZĘŚĆ SPÓŁDZIELCZA 

Druga część Akademii poświęcona byla Spół. 
dzielczości, Świetny znawca spółdzielczości wice- 
prezes TUR tow. Teodor Kluczka w niezwykle in- 
ieresującym referacie przedstawił znaczenie spół- 
dziełczości dla robotników, oraz dotychczasowy 
rozwój spółdzielni robotniczej. 

Akademię zakończyła sztuka spółdzielcza p. t. 
„W sidłach Judasza”, odegrana doskonale przez 
zespół teairu TUR. Na pierwszy plan wybili się 
jak zwykle tow.: Płachno i Fleszar, a wtórowała 
ım tow. Hanka Sikorzanka i Lasoń, Debiutantka 
tow. Józia Karałusówna wydobyła z siebie cha- 
rakterystyczny typ — wywiązując się z swej roli 
doskonale. Orzechowska i Stapler wykonali epi- 
zodyczne role bez zarzutu. 

Odźpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“ | 
„Hymnem młodzieży”, zakończono wznżoslą uro- 
czystość. y 


Z zasranicy 


WALKA Z BANDYTAMI W CHICAGO. Aby u* 
wolnić miasto od bandytyzmu, nigdzie tak nieroz- 
winiętego jak właśnie w Chicago, władze dokony- 
wuja planawych aresztowań znanych członków 
rozmaitych band. Ponieważ ludziom tym trudno 
udowodnić popełniane przez nich zbrodnie, aresz- 
tuje się ich za drobne przekroczenia i uwalnia się 
po złożeniu wysokich kaucyj. Ta metoda pozba- 
wiania gotówki, ma uprzykrzyć bandytom pobyt 
w mieście. W ostatnich dniach kilku bandytów mu- 
siało złożyć dla adzyskania wolności 160 tysięcy 
dolarów kaucii. Ostatnio aresztowany został jeden 
z wodzów bandy aslawionego AI Capone, nazwi- 
skiem Jack Guzik (czy nie polskiego pochodze- 
nia?) za to, że nie zgłosił deklaracji do wymiaru 
podatku dochodowego. Za zlożeniem 50 tysięcy 
dolarów kaucji, Guzik został wypuszczony z wię- 
zienia, ale u bramy więzienia został znowu aresz- 
towany za „włóczęgostwo" į odstawiony do inne- 
go sądu, który go znowu wypuścił za kaucją 10 
tysięcy dolarów, 
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2 BIBLJOTEKI | CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
TOWARZYSZE! 
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(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 7 października. 

Dziś została zgłoszona lista państwowa chrze- 
ścijańskiei demokracji. Czołowe miejsca na tej li- 
ście zajmują: b. premier Antoni Ponikowski, b. po- 
sel Tempka, Chaciński itd. 

Dalej zlożono liste państwową bloku ukraińsko- 
hizłoruskiego, na której figuruią dr. Dymitr Le- 
wicki, Celewicz, Palijew, Matczak itd. 

Do ciwit obecne] zgłoszono w państwowej ko- 
misil wyborczej ozółem 21 list kandydatów do 
Sejmu i 12 list kandydatów do Senatu. 

Qprócz wymienionych poprzednio zgłoszono na- 
Stępujące listy: 

Lista komunistyczna, z kandydatami czolowy- 
mi: 1) Burzyńskim, 2) Łańcuckint 

Lista tzw. „Frakcji rewolucyjnej" (BBS): z 1) Ja 
worowskim, 2) Malinowskim na pierwszych miej- 
szach. 

Alok „lewicy socjalistycznej" I „Bundu“. Czoło- 
wi kandydaci: 1) Erlich, dr. Krug, Eder. 

Poale Sjon: 1) Leer, 2) Buchsbaum. 

Riatoruska robotniczo-wło'ciańska lista: Kandy- 
daci 1) Gawrylak, 2! Dworczanin. w 

Niemiecki błox wyborczy: Na pierwszych miej- 
scach: Utta i Dudaj. 

Zjednoczona lewkca chłopska (sanacyjna). 

Biok narodowo-żydowski w Małopolsce: Czo- 
lowi kandydaci: Thon, Szmorak i Rosmarin. 

Ruska sislańska orkamlzacja. Na pierwszych 


Nieudały zamach na 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 7 października. 

Opanowany wczoraj przez zorganizowaną grup- 
kę agentów sanacyjnych lokal Stronnictwa chlop- 
skiego przy ul. Nowogrodzkiej zosial dziś ode- 
brany przez zarząd Stronioiwa chłopskiego. Ze 
strony zarządu Stronnictwa zapewniają, że organ 
„Gazeta chłopska" pozostanie w rękach właści- 
wych wiedz Stronnictwa. 

Do Warszawy przybyło dziś wiele b. posłów 
teza Stronnictwa. którzy opowiadają ciekawe 
szezegóły o zamachu. Wedle tych informacyj za- 
mach zorganizowali agenci sanacyjni, którzy kilku 
b. posłom poczynili rozmaite obletnice. M. m. ©- 
biecali, że kandydaci na posłów z pośród rozła- 
mowców otrzymaja poparcie ndministracji ; że sa- 
nacia uczyni wszystko, ahy z rozłamowej listy 
wyszło jak najwięcej posłów. 

Wedle opowiadania jednego z zamachowców, 
b. posła Ledwocha, ma on szereg procesów, Z któ. 
rych pierwszy ma odbyć się 9 bm., wobec czego 
musiał Iść razem z zamachowcami, aby sanacja 
wyratowała go z kozy. 

Stronnictwo chłopskie zapewnia, że adresy 
członków Stronnictwa zostały w porę wywiezio- 
ne tak, że do ręk zamachowców nie wpadły. 


TELEGRAMY 


Aresztowanie jeszcze dwóch 
b. posłów 


Warszawa, 7 pażdziernika (tel. wł. „Naprz”). 
Ubieglej mocy zostali aresztowani dwaj byli po- 
słowie Stronnictwa chłopskiego: Józei Karwan | 
Andrzej Czapski, pierwszy w powiecie tomaszow- 
skim, drugi w Gostyninie, 

—000— 
ROZBICIE SIĘ BLOKU SYONISTYCZNEGO 


Warszawa, 7 października (tel, wł. „Naprz.*). 
W ostatniej chwili nastąpiło rozbicie się błoku 
syanistycznego. Qbecnie są dwie Ilsty syonistycz- 
ne: 1) warszawska z Grinbaumem, Hartglasem. 
Farbstemem i Lewinem, 2) lwowska z własnymi 
kandydatami. 

METROPOLITA SZEPTYCKI W WARSZAWIE 

Warszawa, 7 października (tel. wi. „Naprz.”). 
Dziś rano przybył tu ponownie metropolita Szep- 
iycki. Odbędzie on konierencję z kompetentnemi 
władzami. W kołach sanacyjnych głoszą, że epis- 
kopat grecko-katalicki wyda list pasterski z pro- 
testem przeciw akcji sabotażowej. 


SENSACJA W POLSKIM ŚWIECIE 
SPORTOWYM 


Warszawa, 7 października (tel. wl. „Naprz.*). 
Dzisiejsze dzienniki donoszą, że znany szybkobie- 
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12 LIST KANDYDATÓW DO SENATU 
miejscach: Miskow, Kopystański. 
Ogólno-narodowy żydowski blok gospodarczy 
z rablnem Serockiin na czele. 
Lista monarchistycznej organizacji z Bossow- 
skim i Andrzejem Saplelą. 


PIŁSUDSKI NA CZELE LISTY SANĄACYJNEJ 
DO SENATU 

Zgloszana aprócz poprzednia wymienianych na- 
stępujące listy kandydatów do Senatu. 

Sanacyina z Józefem Piłsudskim ną pierwszem 
miejscu. 

BBS: z dr. Emilem Bobrowskim. 

Stronnictwa Narodowe: z Gląbińskim. 

Seiroh- Jedność: Saloduch na pierwszem miejscu. 

Ukraińsko-Blałoruski blok wybarczy z drem Le- 
wickim na czele. 

Niemiecki bok wyborczy z Hassbachem. 

Biok narodowo-żydowski w Małopolsce z drem 
Schreiberem. 

Syauiści: Kandydat czołowy inż. Kerner. 

Katolicki blok ludowy (ChD). — Na pierwszem 
miejscu Janczewski. 

Ozólno-żydowski narodowy blok (sanacyjny) z 
Szereszewskim. 


IM WSZYSTKO JEDNO — BR CZY BBS... 
Zaznaczyć należy. że p. Śmulikowski kandyduje 


do Seimu zarówno na liście wyborczej do BB jak 
i BBS. 


natu zarówno z ramienia BB jak i BBS. 


Stronnictwo Chłopskie 


| ZAMACHOWIEC, KTÓRY SIEDZI 
W WIĘZIENIU 

Sekretariat Stronnictwa cłłopskiezo inforinuje. 
że wśród wymienionych w pismach sanacyjnych 
nazwisk niektórych członków Rady naczemaj 
Stronnictwa jedynie Antani Wójcik byl istotnie 
czlonkiem Rady. Inni zamachowcy albo wozóle 
nie nałeżą do Rady albo zastali z niej już dawno 
usunięci. M. in. na liście rozłamowej fizuruje b. po- 
sel Karvan, który zostali aresztowany. W jaki 
więc sposób mógl podpisać swoje srzys'qmienie 
do rozłamu? 


” 
Na liście ej rzekomego strannictwa 

cllogskiego znalazła się nazwisko b. posła Siani- 

slawa Janusza ze Stronnictwa chłopskiego. 

P. Janusz zakomunikował dziś dziennikarzom, 
Że wystawienie go na liście tei nastąpilo bez jego 
wiedzy i fakt ten piętnuje jaka krok wysoce nie- 
styczny. 


Również b. poseł Pluta komunikuje, że Żadnej i 


deklaracji przynależności do grupy rozbijackiej me 
zgłosił, 

Powyższe fakty ilustrują metody falszerskie, ja- 
kiemi się posługuje sanacja. 


Racz Stanigław Petkiewicz wystąpił z klubu spor- 
towego „Warszawianka“ i wogóle ma się wyco- 
ać z życia sportowego. Powodem tego postano- 
wienia jest zdyskwalifikowanie Petkiewicza przez 
Związek sportowy za nieukończenie bleku ną 5 
kim. w Berne morawskiem. 
ZIMA W NIEMCZECH 

Berlin, 7 października. Obniżajęca się stopniowo 
w ostatnich dniach lemperalura spadła wczoraj 
w Schwarzwaldzie do zera a na wyżynach docho- 
dzi nawet do 3 stopni mrozu. W górach na wy- 


krył zbocza gór warstwą 10-centymetrową. Zimno 
utczymuje się w dalszym ciągu a dziś rano począł 
na nowo padać gęsty śnieg. 
PRZECIW PARADZIE „STAHLHELMU"* 
W NADRENJI 
Paryż, 7 pażdziernika. Lewicowo-radykalny po- 


cuskiej Ligi praw człowieka Guernut wysłał do 
ministra spraw zagranicznych Brianda list, w kló- 
rym wzywa go, zby na pierwszem posiedzeniu ko- 
misji zagranicznej Izby złożył sprawozdanie z wy 
darzeń politycznych, jakie zaszły podczas feryj 
parlamenlarnych. „Journal“ domaga się od rządu 
francuskiego złożenia w Berlinie energicznego pro 


cji, jako aklowi sprzecznemu z Iraktatem poko- 
jowym. Traktat wersalski stworzył bawiem nad 
Renem obszar zdemilitaryzowany nictylko dla o- 
ficjalnej Reichswehry, lecz także dla wszystkich 
organizacyj © charakterze wujskowym, a więc i 
dla „Stahihelmu”. 


Również dr. Emil Bobrowski kandyduje do Se- | 


sokaści lysiąca mcirów spadł pierwszy śnieg i po- | 


seł francuski a zarazem generalny sekretarz fran- | 


testu przeciw paradzie „Stahlhelmu” w Koblen- | 


OGG 


O 


Najnowsza fotograija 
marszałka Daszyńskiego 


z jego autografem, wydana na kredowym kartonie 
w formacie 32X24 cm., kosztuje, 
tylko I zł, za sztukę bez przesylki. 

Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad- 
syłać pod adresem: Związek rob. chemicznych, 
Kraków, aleja Krasińskiego 16. 


MAMO 


00 06360 


WYBUCH W FABRYCE TLENU 

Berlin, 7 października. W fabryce tlenu w Wal- 
denburgu wydarzył się wczoraj siraszny wybuch. 
Jeden robotnik został zabity, 3 odniosło rany cięż- 
kie a 7 lżejsze. Dział wyrobu gazu zoslal poważnie 
uszkodzony. 

WIELKI POŻAR W KINIE 

Moskwa. 7 października. W Aslrachanie wy- 
buchi wczoraj w pewnem kinic pożar, który mo- 
menlalnie przerzucił się na widownię. W płomie- 
niach zginęło 17 osób, w tem kilkoro dzieci. 16 o- 
sób qdniosło ciężkie poparzenia. 
TAJEMNICZA KONFERENCJA FINANSOWA 

Paryż, 7 października. W ubiegły piątek odbyla 
się konferencja premjera jrancuskiego z ministrem 
skarbu oraz ubydwotna gqubernatorami Banku 
Francuskiego, Ponieważ na konferencję lę zapro- 
szono takze ministra spraw zagranicznych, przeto 
prasa francuska wyciąga wnioski, że chodziło o 
kwestję finansową dotyczącą Włoch i Niemiec. — 
Prasa francuska posuwa się jeszcze dalej w swych 
domysłach, przypuszczając, iż na konferencji tej, 
w sprawie której nie wydano żadnego komunikalu 
oficjalnego, amawiano kwestję ewentualnego udzie 
lenia Niemcom pożyczki. Francuskie sfery finan- 
sowe nie podzielają zapałrywań prasy i uważają 
pożyczkę dla Niemiec za zupełnie niemośliwą. Na- 
tomiast przychylają się raczej do paglądu, iż cho- 
dziło o utworzenie kooperatywy banków, która u- 
możliwiłaby Niemcom zaciągnięcie pożyczki. 
NOWY SKANDAL FINANSOWY WE FRANCJI 

Paryż, 7 października. Policja paryska wpadła 
na irop nowego wielkiego skandalu finansowega. 
Szezegóły tej afery (rzysnane są narazić w iaje- 
mnicy ze względu na toczące się śledalwo. Cho- 
dzi o wypuszczenie w obieg falszywych akcyj pe- 
wiegy towarzystwa angielskiego. Akcje te zdepo- 
nowano w pewnym banku za sumę kilku miljo- 
nów franków. W związku z lem areszlowano pe- 
wnego cudzoziemca, Oczekiwane są dalsze areszto- 
wania. 


BUNT NA OKRĘCIE ANGIELSKIM 

Londyn, 7 października. Z Nizay donoszą © po- 
ważnych rozruchach, jakie miały się wydarzyć na 
angielskim okręcie wojennym „Revenge”, przehy- 
wającym obecnie na wodach Riviery francuskiej. 
Miarodajne sfery angielskie eświadczają, że do tej 
pory nie mają żadnej wiadamości a jakichkolwiek 
niepokojach na okręcie angielskim. 

SKAZANIE TERORYSTÓW INDYJSKICH 

Londyn, 7 października. W Lahore zakończył 
się dziś proces przeciw 12 osobom oskarżonym o 
zamordowanie wicedyrektora' policji w Łahore w 
roku 1928. Trzech oskarżonych skazano na śmierć, 
7 na dożywatnie wygnanie, jednego na 7 lal, a 
jednego na 5 lat ciężkiego więzienia. 


OBRABOWANIE ŻONY BURMISTRZA CHICAGO 

Nowy Jork, 7 października. W Chicago dokana- 
no dziś niezwykle zuchu ałego napadu bandyckiegn 
na żonę burmistrza, W chwili, gdy Żona burmi* 
strza powróciła do damu a przejażdżki samocho- 
dowej napadła na nią trzech drabów powalila na 
ziemię i obrabowało doszczętuła ze wszystkich 
pieniędzy i kosztowności, Łunem opryszków padl 
także drogocenny pierścień wartości 19 tysiący do- 
larów. 


15 PASAŻERÓW UTONĘŁO 
Nowy Jork, 7 pażdziernika. Na jeziorze Guada- 
łajara w Meksyku wywróciła się dziś podczas sil- 
nego wichru lódź z 20 pasażerami. Tylko 5 osób 
zdelało się wyialować, podczas gdy 15 osób uto- 
nelo. 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 


Do nabycia w księgarniach, w B'bljotece TUR, 
l i w Administracii „Naprzodu* (Dunajewsklego 5) 


Ruch wyborczy 


KONFERENCJA RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS | 
W KRAKOWIE 

W niedzielę 5 bm. odbyła się przy licznym u- 
dziale delegatów konferencja wojewódzka w spra- 
wach, związanych z obecną sytiuacią polityczną © 
kraju. Na pierwszy plan obrad wybiła się kwestja 
wyborów do ciał ustawodawczych. Konferencje 
zagaił tow. dr. Szumski, poczem do prezydium po- 
wolano tow.: Dra Pelzlinga (Kraków), Nosala (O- 
święcim) i Mydlarsklego (Nowy Sącz). 

Sprawy organizacyjne w szczególności dotyczą- 
ce akcji wyborczej przedstawił zebranym tow. dr. 
Szumski, Reierent wskazał na konieczność samo- 
obrony przeciw 


Na tema: organizacji wyborów łącznie z innemi 
stronnictwami Centrolewu, rozwinęla się dłuższa 
dyskusja, w której zabierali głos przedstawiciele 
niemal wszystkich ośrodków parlyjnych na terenie 
Małopolski zachodniej. W dyskusjj stwierdzono. 00 
zresztą dla nikogo nie było niespodzianką, 


| 


Po dyskusji organizacyjnej przewodniczący U- | 
dzielil głosu witanemu owacyjnie tow. Żuławskie- 
mu. Mówca w doskonałym referacie z właściwą 
sobie swadą scharakteryzował cbecną sytuację 
polityczną w związku z wyborami. — „W dzisiej- 
szych czasach — mówił tow. Żuławski — katego- 
rycznym nakazem %st zespolenie wszystkich sił 
demokracji da walki z dyktaturą w imię interesu 
całego Narodu". W ostrych słowach napiętnował 
bezmyślne prześladowania, — stosawane wobec 
przedstawicieli opozycji. Mowe tow. Żuławskiego 
przyjęto burzliwemi oklaskami. 

Z kolei sytuację gospodarczą omówił tow. dr. 
Daniel Gross. Referat tow. Grossa znacznie roz 
| szerzony, ukaże się w najbliższym czasie w prasie 
partyjnej. Nad referaiami przeprowadzono dysku- 
Sję, która wykazała zupełną jednolitość pozlądów 
w kwesljach politycznych i gospodarczych. 

Konferencja jednomyślnie przyjęła do wiadomo- | 
ści zawarcie przez władze partyjne bloku wybor- 
czego ze stronnictwami lewicy i środka. 

Następnie przystąpiono da ustalenia kandydatów 
do Senatu z województwa krakowskiego z ramie- 
nia PPS. Pa krótkiej dyskusii konferencja posta- 
nowiła wysunąć na kandydatów tow.: Dr. Daniela 
Grossa z Białej i Jana Papuzę, sekretarza Związku 
górników z Chrzanowa. W wolnych wnioskach 
pornszano szereg spraw natury technicznej. Na 
zakończenie przemówił tow. dr. Szumski, wzywa- 
jąc zebranych do wytężonej pracy wyborczej, pa- 
czem przewodniczący tew. dr. Pelzling zamknął 
konferencję. 


Wie o tem 
doskonale sanacja, że legalnie nie uda się jej nicze- 
go zdobyć. Dlatego wszelkiemi sposobami usiluje 
zapobiec klęsce wyborczej. Do takich sposobów 
należy zaliczyć zamiar zmniejszenia irekwencij wy 
borczej, a to przez ograniczenie Ilczby Obwodo- 
wych komisyj wyborczych na wsiach. — Podczas 
gdy przy poprzednicii wyborach prawie w każdej 
wsi była komisja wyborcza, to dziś na kilka wsi 
wypada jedna komisja. Tym sposobem utrudnia 
się po wsiach. gdzie warunki komunikacji są bar- 
dzo ciężkie, wypelnienie prawa wyborczego. 


Zwiazki I zóromadzenia 


KLUB RADCÓW MIEJSKICH PPS odbędzie 
posiedzenie dziś we środę o godzinie 7 wieczorem 
w redakcii „Naprzodu“. 

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE W 
DZIELNICY KROWODRZA odbędzie się w czwar 
tek 9 paździerruka o godz. 7 wieczór w lokału p. 
M. Amstera ul. Mazowiecka 4i. 


KONFERENCJE CENTROLEWU W OŚWIĘ. 
CIMIU I SPYTKOWICACH. W dniu 12 paździer- 
nika odbędzie się konferencja komitetu wyborcze- 
go Centrolewu — dla okręgu sądowego aświęcim- 

l skiego o godzinie 10 w lokalu Związków zawodo- 
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wych u p. Wysozlądowej na dworcu w Oświęci- 
miu, zaś dla okręgu sądowega załorskiego w tym 
samym dniu o godzinie 16 w strażnicy w Spytko- 
wicach, Obecność wszystkich delegatów konie- 
czna. 


NEPERTUAD 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Sroda: „Papa” (gościnne występy Jerzego Le- 
szczyńskiego) 

Czwartek popoł. a godz. 3'30: „Kordjan* (przedst. 
dla młodz. szkolnej — ceny najniższe); wiecz.: 
„Papa“ (gościnne występy Jerzego Leszczyń- 
skiega). 

Piątek: „Papa" (gościnne występy Jerzego Lesz- 
czyńskiego). 


BAGATELA 
Codziennie: „Czego jeszcze chcesz?“ 
KINOTEATRY 
Apollo: „Parada miłości". 
Corso: „Lezjon potępieńców". 
Dom żołnierza: „Chata wuja Toma". 


RADJO KRAKOW SKIE 
Środa 8 października 

11.40: PAT. 1158: Sygnał czasu. hejnał z wieży Ma- 
tackle). 12.10: Gramoton. 13.10: Komunikat meteorolo- 
giczny. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.50: Odczyt: 
„Fizyk i chemik w roli detektywa“ — wygłosi prot. 
Ludwik Wyzrzywalski. 16.15: Audycja dziecinna z War- 
szawy. 16.45: Qramoton. — 17.00: Kwadrans harcerski. 
17.15: Odczyt z Warszawy: „O Joannie Grudzińskiej". 
17,45: Koncert orkiestry z Warszawy. 18.45: Rozmalto- 
ści, komunikaty. 19.10; Skrzynka rolnicza z Warszawy. 
19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radjowy. 19.50: Qra- 
mofon. 20.00: Odczyt: „Rola lecznicza witaminów w 
krzywicy” — wyglos! dr. B. Skarżyński. 20.15: Odczyt 
o Szopenie z Warszawy — wyglosl rektor Karol Szy- 
imanowski. 20.30: Koncert szogenowski z Warszawy. 
22,00: Feljeton z Warszawy: „W butach i bez butów”, 
wygłosi p. Benedykt Hertz. 22.15: Gramofon. 22,50 Ko. 
munikaty'z Warszawy. 23.00: Muzyka taneczna ze Lwo- 
wa. 24.00: Hejnał z wieży Maciackiej. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska I zdaleka. . . . 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. u 
Ustawodawstwa Pracy. T. NI, 
Pracy . 
Winter: Duce . 5a BUD 6 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. . 
Krahciska: Praca dzieci I młodocianych 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracówn. 
umysłowych OBEC 
Sądy pracy .. 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków . E 330 
Roszkowski: Urlopy wypoc 
Orsetti: Karol Fourier, 
radosne] WE 
Orsettl: Robert Owen, wielki przyjaciel 
GLOS. o GH Mr MIRO © 
Stanisław Rychilński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków anklety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . > EMO 
St. Andrzej Radck: Rewolucja w Za 
blu Dąbrowskiem . . . . . . . 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 
E Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce RZ 
Zygmunt i Feliks Grossawie: Socjologja 
parj! politycznej . . EJ i 
Krapotkln: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy . . 
Zygmunt Piotrowski: 
WIM + 0 « BA (A 6 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 
Nowakowski: Marksizm a geograija go- 
spodarcza ae a © 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej . 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski I Piłsud- 
czycy OWE 5" EDI 
Zamówienia z prowincji należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 
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Art. szlifiernia szkła i wytwórnia luste: 


ZYGMUNIA FELDMANNA 
Kraków XXII. ul. Tarnowskiego 5, tel. 129 51 


wykonuje szyby szlifowane i lustra ze szkła belgij- 
skiego | czeskiego, rzeżby w szkle, gabłalki szklane, 
ochianiacze wokolo klamek, oprawy w mosiądz, 
półki do wyalaw, lusira przeźroczyste oraz wszelkie 
roboly w zekces azlillersiwa szkla wchodzące po 

cenach przystępnych 313 


„KAFEL“ 


Kraków, Towarowa 4, telefon 15703. 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 


Juwsz JURCZAK 


KONCESJONOWANY INSTALATOR 
Wodociągów 
Gazociągów 

i centralnych ogrzewań 


Kraków. Franciszkańska L. 4 | 
Teleion 147-01 ; 


SZKOŁA MALARSTWA i RYSUNKU 


art. mal. ALFREDA TERLECKIEGO 
ul. A. Potockiego 11. 

Wpisy od |-go września ad godz. 8—12 i od 3—8, 

Za dzieci funkcjomarjnszy pańatw. płaci Rząd. — 

Zniżki kolejowe. 


z 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 

Biura: Telefony; Bkłady: 


Kraków, Pawla8. 102-84 i 136-11 Zabłocie 


DLA SZKÓŁ 


irednich, powszechnych, zawodowych i Saminarjów | 


wszelkie przyrządy 
aparaty I odczynniki 


dia pracawni flzykalnych, chamicznych i przyre- 

dniczych, zestawione według rozp. Min. W, R, 1 O. 

P. z właanej wytwórni jak również | zagranicznych 
dostarcza za składu: 


BIURO INŻYNIERSKIE 


„CHEMOTECHNIKA" 


Kraków, Rynek 89. Tel. 108-74. 

Firma odznaczona wielkim medalem złotym į Grand 
Prix na wystawie w Paryżu — Przedsiębioratwo 
ischowe rozporządzające poleceniami najpoważniej- 
szych osoblstości wiedzy, na mocy wykonanych 
dostaw. — Kosztorysy fachowe. — Urządzenia in- 

je przez swoich fuchowtów. — Prosimy znżą: 
najuowszego katalogu zestawionego według 
poradnika Min W. R. 1 O. P. 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Michat Węglowski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz, Ignacego Winiarskiego. 


